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Lwflfr fi. 8 padźiernika.
(Projekt* presji na Turcję. — Koncert euro

pejski jako środek prowadzący do wojny. —  Na
paści pism centralistycznych z powodu teatrn nie
mieckiego we Lwowie, —  Co wykazuje wiec karls- 
badzkl —  Zapraszamy ogólny wiec centralisty
czny do Lwowa).

Jesteśmy w okresie projektów. Na porząd
k i  dziennym stoją rozmaite plany, mające na 
cela zmusić Portę do ustępstw. Więc jest na
przód projekt blokady portów tureckich, ale wol
no ayślać się, że projekt ten nie w angiel
skiej powstał głowie. Bo jakkolwiek Turcja mo
cno ucierpiałaby na zamknięciu portów, to prze- 
dei jeszcze więcej doznałby szwanku handel 
angielski. A trudno przypuszczać, żeby Glad- 
stone, chcąc wywrzeć swą zemstę na Turcji, był 
tuk niezręczny, i zrzucił większą część ciężaru 
nrej zemsty na londyńską City.

O wiele już praktyczniejszy jest projekt za
jęcia Smyrny w cela odjęcia Porcie dockodów, 
jakich port ten jej dostarcza. Ale myśl ta napot
ka prawdopodobnie opozycję w gabinecie pary
skim. W Smyrnie gubernatorem jest słynny Mid- 
hat basza, znany stronnik Anglii a sprzyja- 
eiel Francji. Łatwo więc gabinet paryski może 
podejrzywać, i i  międay Gladstone* a Midhatem 
istnieją jakie konszachty, i że pomimo owego 
Protocole du ddsintereesement, o którym już ras 
pisaliśmy, a który mocarstwa podpisały, Anglia 
zamierza jednak z zajęcia Smyrny nczynić dla 
siebie jakie fa it aecompli.

Jest także projekt okupacji której z wysp 
tireokiego arckipelagu w formie zastawu aż do 
czasu, nim Porta odda Dalcigno Czarnogórze. 
Teu projekt najwięcej ma praktycznyck szans 
*» sobą, zwłaszcza jeżeli biegłość dyplomatów 
wynajdzie taką wyspę, która w zapatrywaniu 
Wszystkich gabinetów jako zupełnie neutralna 
uznaną będzie. Bo np. Kreta może budzić po
dejrzenie, iż oknpaeja jej jest wstępem do od
stąpienia jej Grecji; a Tenedos, że okupowaną 
jest dlatego, iż Anglia oddawna pragnie nrzą1 
dzid na niej wyłącznie dla siebie składy ka 
■lennego węgla. Cypr jest już zajęty, a inne 
wyspy są tak małoważne, że nie zaliczają się 
wcale do wielkich klejnotów korony sułtań 
skiej.

Wreszcie jest projekt sforsowania Darda 
Bellów z demonstracją flot naprzeciw Iłdiż-Kio 
akz, pod murami Stambułu. Ale na to — rzecz 
procta — nic priyatanie nigdy sojusz austro- 
ttanleoki, bo to znaczyłoby wojnę i  urazem 
rozbiór Turcji, W warunkach oda Aaitrjt juk 
aajniekorzystniejszych, bo w chwili gdy ga
binet angielski idiie ręka w rękę z moskiew
skim. Owoż Anstrja w takim tylko razie może 
przystać na projekt dzielenia się Turcją, gdy 
będzie miała w Londynie gabinet nieprzyjemnie 
dU Moskwy usposobiony. Oprócz zaś sojuszu 
austro-niemieckiego, na projekt ten nie może 
także przystać i Francja bez odwołania cię o 
upoważnienie do Iz b ; w ogóle nawet powie 
dzieć można, że wszystkie wymienione powyże 
projekta, jako należące do sfery środków egse 
kueyjnyck, a więc wojennych, przekraczają kom 
potencję gabinetu francuskiego.

Jednakże tamte dałyby się jeszcze jakokel- 
wiek sofistyoznie nakręcić; ostatni zaś absolu
tnie nie. Tymczasem z Paryża donoszą, że na 
ostatniej sesji gabinetu postanowiono Izby zwo
łać dopiero na 23. listopada. Daje to więc do 
myślenia, że gabinet francuski postanowił z za
sady usuwać się od wszelkiej akcji, mogące 
nieć na sobie piętuo wojenne. Mimo to je d n i; 
rokowania prowadzą się między gabinetami 
jak Pol. Corr. dowiaduje się z Londynu, są na 
tak pomyślnej drodze, że prędzej się skonczi, 
aniżeli pierwotnie przewidywano. Doniesienie 
to groźnie wygląda i jest jakby obliczone na 
przestraszenie Porty. W chwili gdy my ten te
legram czytany, czytają go także tiraeey nę-

Przegląd artystyczny.
Wystawa dzieł sztuki w auli szkoły poli- 

tećknicznej została z dniem ostatniego wrze
śnia zamkniętą. Czas Więc zakończyć i nasze o 
niej sprawozdania, które długi czas były przer-

Aby nie znudzić zbytnio czytelnika, będzie
my starali się streszczać o ile możności i za
stanowimy się tylko nad wyborowemi dziełami, 
tom więcej że poprzedni sprawozdawca wyli- 
tzjł już we wstępie wszystko niemal, co zdo
biło tegoroczny salon, dodając przy każdym nu
merze Wika słów charakterystyki.

Z powodu .Wizji* P- Chmielowskiego, pi
sano szeroko o malarstwie religijnem.

W wieku racjonalizmu, pozyty^am^ czy 
mateijaliumn, ckcieć kompozycyj treści reUgij- 
nej, o podniosłym nastroju, znaczy żąaac «®‘ 
czy niemożliwych. Malarstwo religijne zarówno 
jak muzyka kościelna, yr stuleciu obecnem mo
że tylko wydać płody niedonoszone, tradycja 
mistrzów z XIV. wieku zaginęła w dziejów po- 
nroce i nikt jej wskrzesić dzisiaj nie będzie 
W stanie. Pojawi się ona może w innym kształ* 
eie później, dziś pierwsze miejsce w sztuce 
pędzla zajął obraz historyczny.

Dział ten malarstwa na tegorocznej wy
stawie reprezentowała kompozycja Wojciecka 
Gersona pt. » ł(J** Jadwiga usiłująca opu
ścić zamek krakowski , w ostatnich czasach zaś 
nąflsfunil na wystawę obraz p. Żmurki przed
stawiający Kazimierza i Esterkę.

P. Gerson, znakomity i pracowity malarz 
warszawski zanadto znany jest z dawniejszych 
kompozycyj swoich, abyśmy się o nim mieli 
rozpisywać szeroko, m tn o  jego nadesłane na 
wystawę tegoroczną odznacza sig teml aamemi 
«ąi»ła»i| jakiemi zasłynęły dawniejszh obrazy 
twórcy .Łokietka." W Jadwidze jest popra

żowie stanu i muszą dobrze sobie głowę suszyć 
nad rozwiązaniem pytania: jakaż to jest taka 
kombinacją, która i koncert europejski w ca
łości utrzyma, i pokojowi europejskiemu nie za
graża, a przecież skuteczną presję na Portę 
wywrzeć jest w stanie? Owoż teoretycznie rzecz 
biorąc, można przypuścić, że kombinacja ta 
musi do bardzo niewinnych należeć, skoro tak 
łatwo ogólcy poklask znalazła- Ale za to w 
praktyce nieco inaczej rzecz wygląda.

Pater Lloyd znalazł wczoraj wielkie po

naszym wiadomo — otóż posłuchajmy, co owe 
szrajbjingeły potelegrafowały 'do pism wiedeń
skich !

Prym wiedsie według zwyczaju szrajbjin- 
gełes fun der Nayen frayen Prdgg; „W czsłej 
zgodności z prasą madjarskąJzapowiads dzisiaj 
W swojej Oaeecie Narodowej redaktor, Jan (w 
niemieckim także stoi: Jan) Dobrzański, będący 
oraz dyrektorem polskiego (eatra narodowego 
we Lwowie, że jak najskrzętniejszą pocznie a- 

. . .  . . , — — gitację przeciw tutejszemu towarzystwu sceny
dobieństwo między zachowaniem się loskwy niemieckiej, które od d. 16, t u t  dawać przed- 
w 1876 r. a dzisiejszą postawą Anglu. Gdyby stawienia. Przedewszystkiert żąda Ga*. Nar. 
jednak baczniej obie sytuacje porównał, .P**®;] interwencji magistratu, któremu gmach teatru 
konałby się, że jeszcze większa analogia niż niemieckiego jako niebezpieczny pod względe:
między Moskwą a Anglią istnieje między rolą, —*---------* —  • • ' ■ ■ - F ~ s
aką wtedy grała Austrja a tą, jaką gra obe- 

cnie4 Andrassego taktyką było iść z Moskwą 
#ak można najdłużej ręka w rękę, aby ją kon- 
irolować, hamować jej zapędy, towarzystwem  - - *   nnWłarlnA a * * m • «_

i t. d.“) aż do końca sam stek najobrzydliw- • ny ; że starannie unikano dyskusji i  dla tego 
3zych kłamstw. {nawet bez głosowania burmistrz zawołał tylko

Te podłe wycieczki urodzonych wrogów na-1 Beinverstanden 1“ Okazuje się, że głównie dla

lożarowym denuucjnje. (A fięc całkiem tak 
ak w Peszcie; dodaje redakcja). Jak przewi-

swojem nakładać na nią pewne obowiązki, trzy 
mać ją w pewnyck karbach. Tej samej poli
tyce hołduje dzisiaj Haymerle. Dla tego, aby 
Anglii nie dopuścić do zbyt radykalnych kro- 
ców, dobija się Haynerle o utrzymanie kon

certu europejskiego, a nie spostrzega, że scho
dząc ze stopnia na stopień, robi ciągłe na rzecz 
Anglii ustępstwa.

Dzisiaj zezwala już na to, przeciw czemu 
obruszyłby się przed konferencją berlińską; zs 
miesiąc, idąc dalej tą drogą, zgodzi się na ta
kie środki represji, na które dzisiaj nie byłby 
nigdy przystał. I w tej właśnie okoliczności 
tkwi całe niebezpieczeństwo koncertu europej
skiego. Zrazu jako pomysł w wysokim stopniu 
pokojowy, koncert ten z biegiem czasn prze
kształca się mimowolnie w środek wywołania 
wojny. I dlatego to już dzisiaj wieść o rozbiciu 
koncertu europejskiego miałaby może więcej na 
sobie piętna pokojowego, aniżeli te ciągłe zape
wniania pism półirzędowych, że koncert jest 
cały, żyje, i ma się jak najlepiej.

Ale rozbicie koncertu w danej chwili jest 
prawie niemożebne. Nastąpiłoby ono bowiem na
tychmiast, gdyby jeka taka była pewność, że po 
rozbiciu Anglia okaże się w odosobnieniu. Jeże
liby tylko mogli to w Wiednia przypuszczać, 
jużby dawno sojusz austro-niemiecki usunął się 
był od wspólnej akcji.

Ale widocznie informacje, jakie ma Wiedeń 
i Berlin, wskazują, że zawarcie sojuszu między 
Moskwą a Anglią nie należy do rzeczy niepra
wdopodobnych. Chcąc więc nie dopuszczać do 
tego sojnsza, chcąc Anglii nie rzucać w objęcia 
Moskwy, a zarazem chcąc ją mitygować, Austrja 
i Niemcy trzymają się oburącz koncertu. A że 
inaczej utrzymać go nie są w stanie jak tył 
robiąc ttitępstws na rzecz tych, którzy gro! 
wyrwaniem się z pod tej narzuconej kontroli i o 
pieki; przeto nieznacznie schodzą do tego, że 
ów osławiony i pokojowy koncert zrobi w koń
cu to, co zrobiłyby Anglia 1 Moskwa, z tą je- 
diuk różnicą, że w tym wypadku cała wina za
kłócenia spokoju europejskiego spadłaby na nie, 
podczas gdy w pierwszym dzielić ją będą mię 
dzy sobą musiały wszystkie mocarstwa.

Bardzo bylibyśmy; radzi, gdybyśmy się my 
liii, ale mocno nam się zdaje, że koncert euro 
pejski stoi już na tej pochyłości, po której spu 
szczając się, osiągnie właśnie to, przeciw czemu 
ustworzouy został.

rodu polskiego muszą przecie oczy otworzyć na 
wet tym z pomiędzy nas — jeżeli są tacy — 
którzy nie uczuli policzka, narodowi naszemu i 
mieszańcom Lwowa zadanego anonsem zbie
głych tutaj dwóch Teutouów. Rzecz naturalna, 
że oburzenie, przeciw owym dwom indywiduom 
obudzone, zamienić się musi w oburzenie prze
ciw teatrowi niemieckiemu, taksamo jak w Pe
szcie, a cobądź nastąpi, nie na nas, nie na nie
zawisłe dzienniki lwowskie, nie na mieszkań
ców Lwowa, nie na naród polski odpowiedzial
ność spadnie.

Jako hańbę wytknęliśmy w naszym artyku
le, o który ta  chodzi, Tcutonem, że gonią cywi
lizować, t. j. łupieżjć obcych, podczas gdy Niem
cy hurmą się wynaradawiają. Otóż właśnie na 
tej samej szpalcie, w której n góry stoi przy
toczona powyżej wycieczka redakcji Deuttcke 
Ztg., redakcja ta podaje daleko dłuższą wiado- 

ość o topnienia Niemców.
Obronę .niemiecką* jako hasło swoje głó

wny wywiesili Tentoni austrjaccy na swoich 
wiecach, na swoich zgromadzeniach poselskich i 
wyborczych, w swoich dziennikach — a na nas 
za to napadają, że oburzyliśmy się już nie na 
zamach na narodowość naszą, ale na nasz ho
nor narodowy.

Kiedy już dzienniki teutońskie potrącają o 
Peszt, to i my jeszcze o Peszt potrącimy — i 
powołamy się na tak ogromną u cuntralistów 
powagę jak Pater Lloyd, który dwa dni temu, 
choć z innej okoliczności, pod niebiosa wynosili. 
Otóż gdy szło o koncesję na teatr niemiecki w 
Peszcie, ani Cęatral-Bodencreditbank, ani dy 
rektor teatrn przyszłego Muller nie głosili, że 
samyślają cywilizować Węgrów i do moralno 
ści ick przyprowadzać. Więc ezum w obawie < 
skórę swoją, a nawet,o swoje życie, ci nie po
ważyli się Węgrom w oczy ćwiknąć, tego do
pełniły pisma centralistyczne. Ale wówczas sam 
Pester Lloyd, choć po niemiecku pisany i przez 
żydów redagowany, choć jest własnośaią spółki 
żydowskiej, choć gdzie tylko może centralistom 
pomaga, Pater Lloyd z całą pogardą odepchnął 
insynuację pism centralistycznych, jakoby Wę
grzy cywilizacji niemieckiej potrzebowali. A 
dzienniki centralistyczne zamilkły 1

Cóż to, czyżeśmy już tak nisko upadli pod 
rządami Terfassungowemi, iżby nas wprost wol
no było policzkować we Lwowie, jak Węgrów 
pośrednio z Wiednia policzkowano ?— Czyżeśmy 
tylko na łasce utrzymywani w Austrji, iżby nas 
wręcz policzkować wolno było dlatego, że nie 
mamy osobnego państwa jak Węgrzy i miniete- 
rjum osobnego ?

Cóż to — alboż my nie czytaliśmy rezolu- 
cyj karlsbadzkich, iżbyśmy nie znali, że tam 
uchwalono wojnę na noże przeciw wszystkiemu, 
co się nie da terroryzować bandytyzmowi cen- 
tralistyczno-teutońskiemu, i to najpodlejszej, naj- 
szaleńszej jego odnodze, tak zwanej liberalnej ?

A co haniebniejsza jeszcze, za parę tygo
dni, ta sama banda, prsez te same dzienniki 
będzie nam zapewne sojusz ofiarowała I

Rtecz naturalna, że lwowscy szrajbjinge- 
łesy niesłychanego larmu narobiły w wiedeń
skich PressacA i Zeitungach, a powodu, że dzien
nikarstwo lwowskie stanowczo wystąpiło prze
ciw dwom bezczelnym, zbiegłym z północnej 
Tentonii kapelmistrzom, którzy w anonsie, za
powiadającym nową niemiecką truppę aktorską 
we Lwowie, zadali polskiej narodowości poli
czek, najbardziej oburzający. Żeśmy (ani też 
Dziennik Poltki) nie wystąpili przeciw teatro
wi niemieckiemu, ale tylko przeciw owej na
paści, nie przeciw narodowi niemieckiemu, ale 
przaeiw bezczelności teatońskiaj, to czytelnikom

dywać należało, i Dziennik poltki przyłącza się 
do agitacji przeciw istnieniu teatrn niemieckie
go we Lwowie, tak że tutaj nunmehr schon auf 
der gauzen Linie die Dsntschenhetze eifrig be- 
trieben wird. Dobrzański r myślą wszystkiego 
użyć, aby wyrobić zamknięcie teatru niemiec
kiego.*

T-legram plenerowakiej Wiener Alig. Ztg. 
brzmi: t Oaz. N ar. podaje piorunujący artykuł 
przeciw dyrekcji teatru niemieckiego, która za
powiedziała, że szesnaście niemieckich przedsta
wień ma się począć we Lwowie, a w aflizu po
wiedział, że teatr niemiecki ma tutaj misję cywi
lizacyjną, i ogniskiem kształcenia życia publi
cznego i towarzyskiego jest Gazeta powiada, że 
dotychczasowy niemiecki dyrektor teatralny we 
Lwowie zbankrutował, a przedstawiając tylko 
labieżności, demoralizował; Gateta powołuje się 
na uchwałę budapeszteńską, i powiada, że w tej 
sprawie zrobić cfioś należy; dyrektorowie są dwaj 
kapelmistrze północno - niemieccy. “ Następnie 
przytaesa zakończenie nastego artykuła. Jak wi
dzimy, przedstawiono tu  Uprawę jeszcze naj
mniej kłamliwie.

A oto co telegrafuje szrsjbjingiłea fiin die 
Dajcze Cajting: , Zagrzana sukcesem hecy na 
Niemców w Peszcie, oświadcza dzisiaj Gazeta 
Narodowa, ie patron jej Dobrzański (jak wia
domo, dyrektor teatru polskiego) zamyśla także 
we Lwowie urządzić agitację przeciw scenie nie
mieckiej, która d. 16. bm. ma być otworzoną* 
itd. ,  Dziennik Poltki phnt się także na poczętą 
przeciw scenie niemieckiej we Lwowie sgitaaję, 
i także wypowiada wojnę teatrowi niemiec 
kiemu.

Zdaje się jednak, że ule jest to oryginalny te
legram ,najliberalniejf*%ó, postępowego" dzien
nika wiedeńskiego, w  za telegramem Nowej 
g ra ty  skomponowany $Wtał. Natomiast ory- 
ginainem już kłamstwem jest, co redakcja tego 
.najliberalniejszego, postępowego* dziennika od 
siebie pisze:

.D«utschenhet*e in Lemberg. Rzeczy logi- 
cniie się toczą. Zaledwo w Peszcie teatr nie
miecki zamknięto, a już poczyna się agitacja 
celem zakazania przedstawień sceny niemieckiej 
we Lwowie. I tutaj zresztą spielt der gemeine 
Brodneid seine Rolle. Pan Dobrzański, który 
wespół z innymi zainteresowany jest w powo
dzenia teatru polskiego, pracuje w swojej Ga
zecie Narodowej nad tem, aby konkurencję nie
miecką durch einen Gewsltitreich aua dem We- Im więcej nadchodzi szczegółów z burdy
ge z t i itarnen. Najpierw Peszt, potem Lwów, — karlsbadzkiej, i im więcej starają się rozwinąć 
najbliższą stacją tych popisów bohaterskich będzie' jej wpływ menerzy, którzy sami odmówili atwo- 
Prage. Zakazanie przedstawień sceny niemie-! rżenia gabinetu, a teraz niebo i ziemię poru- 
ekiej we Lwowie byłoby zresztą tylko następ-1 szają, ponieważ u steru już nie są —■ tembar- 
stwem gwałtu, który w tem mieśiie r. 1871 dziej sprawa staje się komiczną, 
popełniono. Wówczas — było to za minister-! Tak okazuje się dzisiaj, że było w Karls-
atwa Hohenwart Grocholski — całkiem bezpra-! badzie wszystkiego tylko 14 posłów bemackioh, 
wnie — wbrew wyraźnym postanowieniom fun- * a zatem ledwo szósta część, i było tylko dwóch 
datora — odjęto teatrowi niemieckiemu fuuda-1 burmistrzów miast znaczniejszych i był tylko 
cję SkarbkowsKą i polskiemu teatrowi oddano.": jeden pan niemiecki, hr. Oswald Thon. Okazuje

Począwszy od kłamstwa, jakoby teatr nie- się, że z Wiedeńczyków nikogo prawienie było 
niecki w Peszcie zamknięto, gdy tymczasem do- \ na galerji Rady miejskiej, gdy się toczyć miała 
piaro o koncesję na ten teatr podano (a podano kwestja o zaproszenie wiecu ogólnego do Wto- 
nawet nie na teatr niemiecki, ale o teatr, w dnia. Okazuje się, że wnioskodawca od klnbu 
którymby dawać można spektakle w językac lewicy dodał do wniosku wstąp, który M  M- 
.frtnetuorim, włoskim, niemieckim, angielskim braniu klubowem nikomu

tego usiłowano przeprowadzić zaproszenie od 
miasta, aby miasto dało —^bankiet na cześć 
członków wiecu.

Okazuje się dalej, że Perter Lloyd tłuma
czy Tasffego za konfiskatę, gdyż tylko tych u- 
staw i tych środków użył przeciw centralistom, 
które oni sami uchwalili i sami używali — i to 
samo wytyka im Augtb. Alig. Ztg. Okazuje się, 
te nawet berlińska National Ztg. kubek w ku
lek taksamo od zmysłu politycznego odsądza 
postępowanie centraUstów, jak myśmy to wczo
raj uczynili. A co najzabawniejsza, że wielu 
menerów bemackich obawiało się, zwołjrwać do 
Wiednia ogólny wiec centralistyczny .gdyż 
mogłyby się tam znaleźć żywioły, któreby pro
gramowy przebieg wiecu zakłóciły.*

Zaproponowalibyśmy p. Schmcykalowi, któ
ry teraz organizuje ten wiec ogólny, aby go 
zwołał do Lwowa. Ta go pewnością nikt nie 
poturbuje, i obaczyliby centraliści, jak wcale 
nie jesteśmy przeciwni spektaklom teutońskim— 
a gdyby nałożyli opłatę od miejsc na galerji, 
to zebraliby tak sporą sumkę, że starczyłaby 
nawet na całą beczkę piwa na każdego członka 
wiecu. I mogliby nawet kilka dać przedstawień. 
A mieliby oraz tę dogodność, że piwo galicyj
skie, które drogo płacą we Wiedniu, jeszcze le
piej smakowaliby na gruncie.

nie był przedstawło-

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z Niemiec d. 6. października.

Zbliża się więc uroczystość ukończenia tu
mu kolońskiego; katolicy nadreńscy postanowili, 
jak już o tom donosiliśmy, nie brać w niej u- 
dziaia i wystosowaiĆ^petyeję da cesarza, w któ
rej się domagają zawarcia pokojn z kościołem. 
W tych dniach marszałek dworu berlińskie
go Pńskier uświadczył im listownie, że cesarz 
podczas pobytu swego w Kolonii żadnych pety- 
cyj przyjmować nie będzie, i poprosił ich, t 
pismo swe po 16. b. m., a więc po uroczystości, 
do Berlina wysłać zecheieli. Niejasność sytna- 

i, w której znajdują się obecnie Niemcy, ży
wo sto maluje w tom kolońykiem święcie. Tam 
jest katolicki, ale zbtdobiły go Niemcy e&łe 
ze skłądek dobrowolnych,. protektorem jego był 
król protestancki, pisarze uważali go za symbol 
jedności niemieckiej, cieszono się, że tum skoń
czony zósthł i arzeeąywistniorą jedność niemiec
ka. Tymczasem w Uroczystej chwili występuje 
na jaw tozdział zupełny na stronnictwa niezgo
dne. Tt Deum odśpiewane będzie W katedrze, 
w' której nie mz biskupa 1

Bismark nie pojedizie do Kolonii. Bawi on 
obecnie w Friedrichsruhe i pracuje nad rozwią
zaniem kwestjl społecznej, nad zabezpieczeniem 
robotników i utworzeniem senatu handlowego 
dla Prus. Oddawna nie pracował tale pilnie; ak
ta przywożą mu z Berlina, stadjuje nad niemi, 
labo cierpi obecnie na nerwowy ból w twarzy.

Przed dwoma laty zapowiedział Bismark 
także reformę; hasłem jego była ochrona praęy 
narodowej; fabrykanci, popierający wraz z nim 
cła oohronne, złoto góry przyobiecywali robo
tnikom. Obecnie podrożało prawie wszystko w 
Niemczech, podrożały chleb i koszula, tylko 
płaca robotników pozostała ta sama, co dawniej. 
Dziwić się więc nie można, że w Nahowicach, 

i Szlątku, w kopalniach hr. Donnersmarka, 
zwanych „bożem błogosławieństwem* (Gottesse- 
gen) głodni robotnicy strejk urządzili

W Prusach niedola ludu jest większą dale
ko aniżeli w innych państwach niemieckich, dla
tego też stronnictwo secesjonistów chłodnego 
doznało przyjęcia w Saksonii, Bawarji i Bade
nii, a zdaje się za to zwyciężać w prowincjach 
staro-pruakich. W Królewca, w Iserlohn i w Go
cie odbyły się zgromadzenia liberalne, które się 
oświaduzyły u  ueutsją. Jak U du*  jest program 
togo stronnictwa, które myśli o zawiązania

wny rysunek i układ zręczny a rozumny figar 
i sumienne wykonanie szczegółów, a przede- 
wszystkiem wyborna charakterystyka osób, ale 
jest także ten dziwny mdły koloryt, którym 
grzeszy paleta p. Gersona, a która zawsze w 
widzu wywołuje wspomnienie to .Kopernika* 
malowanego sepią, to rytowanych kopii z jego 
obrazów, które tak świetnie się przedstawiają, 
a z któremi porównany oryginał zawsze traci 
na wartości.

Jadwiga jest jako kompozycja bardzo pię
kną rzeczą. Wszystkie figury „działające* w 
obrazie są żyjącymi ludźmi, czuć w nich na 
pierwszy rzut oka myśl pewną i charakter, to 
hie manekiny ustawione w grupy, ale ludzie, 
co myślą i czają.

Pomijając już postacie drugorzędnego zna- 
wenia przypatrzmy się jeno z uwagą Jadwidze. 
W jej obliczu każdy pozna walkę pomiędzy u- 
cznclem a obowiązkiem, walkę dziewicy z kró
lową, miłości z charakterem. Miłość dla Wil- 
helma powoduje ją do ncieczki; w drobne dło
nie uchwyciła więc topór i rozoija nim ciężkie 
drzwi zanikowe.

Ale na głos starca, który z całą powagą 
sw&j godności reflektuje młodą królowę, budzi 
sl? Mel sa®l®®i« i poczucie obowiązku. Od
chyliła główkę ku niemu, łza błyszczy w jej
? A  z a • ■ tttrac°oym kochankiem; boleść widać w jej twarzy, to boleść i żal zama- 
rieniami dziewiczami, wzrok jej błagać się je
szcze zdaje o utość, bo to kobieta czuła i ko
chająca, ale już widać, że postanowienie jej 
ostateczne będsne  ̂zwycięstwem obowiązku nad 
uczuciem, że dziewczęcia pragnienia ustąpią 
nrzed sumieniem królowej.

I ten psyckiczny pierwiastek uwydatniony 
w twarzy królowej wysoko stawia całą kompo
zycję i podnosi jej wartość, z tego jednego płó
tna pozna każdy w Gersonie malarza myślące
go, który ze znajomością dziejów i ze znajomo
ścią ludzi przystępuj® / o  kompozycji dzirta
sztoki. Koloryt może podnieść wartość dzieła,

właściwą jednak artystyczną cenę obrazu histo
rycznego przecież stanowi jego głębia psycholo
giczna i prawda dziejowa.

, P* Gerson ma pod tym względem wiele in- 
taicji, ale jaszcze więcej przygotowania. D jść 
spojrzeć na drugi, mniejszy obrazek jego przed
stawiający .Wytwornisia z XVIII. wieka", aby 
się o tem przekonać. Jest to tylko obrazek ro
dzajowy, ale z niego można poznać cąłe tło hi
storyczne tych czasów, co zniewieściałyćh ta
kich elegantów wydały, cznć tę woń salonową 
dwora Ludwika XIV., który był wiek cały dla 
świata wzorem przepychn, elegancji, grzeczno
ści, a stworzył w okoł siebie we wszystkiem 
grymas, nienataralność i wycznpierzoną sielan
kę, styl barokowy, rezultat najbardziej prze
krzywionych pojęć i gustów.

Ale odwróćmy oczy gdzieindziej.
Stoi przed nami szerokie płótno zatytuło

wane Kazimierz i Esterka. Twórca obraza p. 
Zmnrko przed rokiem na wystawie, jeśli nie 
myli nas pamięć, Monachijskiej, wiele hałasu 
narobił jako młody wiele nadziei obiecujący ar
tysta swą Kleopatrą. Nie widzieliśmy oryginału 
tego obrazu, ale o ile można sądzić z fotografii, 
Kleopatra p. Z murki zaimponowała głównie 
błyskotliwym kolorytem, bo co się tyczy rysun
ku, a zwłaszcza studjów nagiego ciała królowa 
egipska wiele pozostawia do życzenia. Od tego 
czasu minął rok i w salonie p. Ungra w War
szawie pojawiły się znowu dwie świeże kompo
zycje p. Żmnrki. Jedną z tych była nadesłana 
na wystawę lwowską „Esterka* a dragą „Na
pój miłośny*. Z powodu tych dwóoh obrazów 
Warszawa po całej Polsce rozgłosiła nazwisko 
p. Żmnrki.

Jeżeli rozgłośna reklama w ogóle poży
teczna jest dla tych, co chcą na sztuce robić 
interes, dla młodego t a l e n t u  jest ona wprost 
szkodliwą. Widzieliśmy na wystawie osoby, któ
re wierząc dziennikarskiej reklamie, doznawszy 
zawodu w swych zbyt daleko Idących preten
sjach, nadzwyczaj surowo oceniali kompozycję

?. Żmnrki. My nie chcemy należyć do tej licz- 
y. Reklama oddawna nas już nie ładzi, wie

rzymy motywowanej krytyce ale nie czczym po
chwałom, i dlatego stajemy na tem stanowiska, 
na jakiem stała krytyka o „Kleopatrze*, ofia
rujemy pełną życzliwość dla młodego a niepo
spolitego, bądź cobądź, talentu.

Powiadamy niepospolitego, bo widzimy z 
tych kilku obrazów, jakie nadesłał p. Żmarko 
na wystawę lwowską, że jest to talent oryginal
ny, który własnych już teraz dróg szuka, a w 
niedalekiej przyszłości je z pewnośoią znajdzie. 
W portretach wprawdzie sposób ułożenia i po
zowanie przypomina jeszcze poniekąd manierę 
Makarta, ale w układzie grapy Kazimierza z 
Etterką widać już pracę własną, a w sposobie 
pojmowania całej seeny znać, że artysta sam 
zastanawia się nad wszyftkiem, nie naśladuje 
nikogo i nie patrzy na konwencjonalne wzory. 
Wprawdzie na pojęcie p. Żmurki, w zupełności 
zgodzić się nie możemy, przeciwnie nawet uwa
żamy je za pozbawione historycznych podstaw, 
ale mimo to przyznać musimy artyście samo
dzielność.

We wszystkich w ogóle kompozycjach do
tychczasowych p. Żmnrki przaważa pierwiastek 
zmysłowy. Taką ceckę ma „Kleopatra*, „Napój 
miłośuy*, takie same znamię ma scena Kazimie
rza z Esterką. Nie śmielibyśmy powiedzieć, że 
kierunek ten niema racji bytu w naturze. Są 
wszakże pisarze, którzy miłość jako instynkt 
tłamaczą, są rzeźbiarze, którzy w dziełack awych 
tylko zmysłowości stawiali pomniki, dlaczegożby 
więc pierwiastek ten nie miał mieć uprawnie
nia w sztuce pędzla. Istnieje on w naturze, za
głusza i przeważa w niektórych indywiduach 
wszelkie psychiczne porywy, to prawda, ale by 
go uwidocznić, trzeba szukać w dziej* odpo
wiednich osób. Można zmysłowe li tylko uczu
cie i lubieżność wyczytać nu twarzy Ahaauera, 
którego Estera namawia do ukarania Hamana, 
ale nie u Kazimierza Wielkiego.

•Król chłopków4' byt przedęąrszystktom sprt

wiedli wy i tem, oobyśmy według dzisiejszej ter
minologii nazwali, liboralnym 
żęli tu d ^  es -*y4oa 'ęeWne s<
gdy ich prześladowano w całe __
była to*fJWfl*°wa aiłość Ali pięknej
eóry Izraela, aJe uczucie sprawiedliwości i to
lerancji. Był on wyrozumiały na wszystko, był 
tolerantnym pod względem Religijnym, i był o- 
brońoą Indu, bo nie znosił jednej tylko rzeczy* 
swawoli panów.

Scena Rrięc przedstawiona przez p. Żmurtę 
niema podstawy w dziejach i dlatego to zape
wne artysta nawet rysów hittorycznyeh nie dał 
swemu Kazimierzowi, bo w twarzy syna Ło- 
kietkowega uświęconej tradycją, znajdzie się 
wszystko, co podniosłe i rozumne, i wielkie, ale 
lubieżności i zmysłowości tam nie masz.

Naszep zdaniem więc pojąoiewanie Kazi
mierza jako postaci dziejowej jest zapełnia chy
bione, przypatrzmy się teraz wykonaniu. Co do 
kolorytu mało mielibyśmy artyście do wyrzuce
nia, pragnęlibyśmy chyba, by ciało Estorki mia
ło więcej krwi w sobie i ciepła. Karnacja bo
wiem niedostatecznie charakteryzuje semickie
go pochodzenia Eaterki, przeciwnie nawet przy
pomina prędzej zblazowaną damę wyższego 
świata, zresztą jednak przyznać musimy kolo
rytowi p. Zmurki wszelkie zalety, a zwłaszcza 
świetność blasku, która niemało podnosi' war
tość całego obrazo.

Rysanek w wielu miejscach jest zaniedba
ny, biodro Kazimierza ma miękkość nie męzką, 
a ręka lewa, którą podaje Esteree w ramienia 
jest nieco za wysoko wzniesiona. Akcesorja za 
to trakt sane są sumiennie, całość obrakn ezy-

* pozwala wielkie o jego twór
cy rościć nadzieje. A  r.



.wielkiej liberalnej niemieckiej partii*, o tern 
jfż  donosiliśmy. lek ideałem jest wolny handel 
iknltarkampf.

Walne zgromadzenie
o. k. galic. T ow arzystw a gospodarczego.

Na popołndniowem posiedzenia d.7. składa pier 
wszy p. Z a w a d z k i  w imienia i zastępstwie 
nieobecnego księcia A. Sapiehy referat w spra
wie podniesienia ckown bydła.

Sprawa ta nabyła ogromnej doniosłości, 
szczególnie wobec uchwalonego zamknięcia gra
nicy moskiewskiej dla bydła i za tern idącej ko
nieczności powetowania ubytków, jakie się oka- 
ią  z powoda tego zaniknięcia. Ministerstwo n- 
dawało się w drodze poufnej do ks. Sapiehy, 
aby wyrozumieć, jakie nważałoby Towarzystwo 
za najwłaściwsze środki prowadzące kn pod 
niesienia chowa bydła. Książę prezes odpowie
dział ministerstwa obszernym memorjąłem, w 
którym proponował:

W cela podniesienia chowa bydła n wło- 
śdan, pomnożenie stacyj bahajów do liczby 
600; a właścicieli większych zaprowadzenie o- 
bór zarodowych — w ogóle zaś rozpowszechnia
nie i popieranie aprawy dobrej paszy, nawo
dnianie, drenowanie i nawożenie łąk. Ażeby do 
tego właścicieli zachęcić, projektował wniosko
dawca przyznanie przedsiębiorcom takich me- 
lioracyj zwolnienie od podatku na lat 15 do 20, 
i otworzenie jak najtańszego kredytn na czas 
dłuższy. Następnie wskazywał na konieczną po
trzebę regulacji rzek, w końca na potrzebę pod 
niesienia jednej ważnej gałęzi przemysłu gospo
darskiego t  j. gorzelnictwa — i potrzebę uła
twienia właścicielom gorzelń kredyta w banka 
austro - węgierskim na zakapno wołów opaso
wych. Ostatecznie zamykał się projekt wnio
skiem popierania zakładów ułatwiających kre
dyt rolnikom.

Ministerstwo, po otrzymaniu tego memoija 
ła, zwołało ankietę do Lwowa i przedłożyło jej 
kwastjonarz, o bardzo szczupłych ramach, nie 
sięgających rozmiarów, jakie w projekcie swoim 
zakreślił ks. Sapieha, a mówiący tylko o nagro
dach za raejonalny chów bydła i t. p. drobnych 
środeczkach. Ankieta w obradach swoich, odby- 
tyeh w dniach 21. do 29. czerwca b. r., odrzu
ciła kwestjonarz ten, a za podstawę wzięła o- 
pracowanie księcia Sapiehy i w ducha tego wy
pracowania swoje poczyniła wnioski.

Komitet zgadzając się z wnioskami ankiety, 
czyni propozycję:

,  Ogólne Zgromadzenie przyjmuje i popiera 
uchwały ankiety w sprawie podniesienia chowa 
bydła, odbytej 21., 22. i 23. czerwea r. b. we 
Lwowie*.

Waiosek ten przyjęto bez rozpraw po od
czytania rezolaeji ankiety, które wystylizowane 
zostały w dncka wniosków ks. Sapiehy, stre
szczonych powyżej.

Następnie p. Z a w a d z k i  zawiadamia zgro
madzenie, że p. minister rolnictwa podczas by
tności swej we Lwowie, na przedstawienie ks. 
Adama Sapiehy, obiecał wyrobić a Bady pań
stwa sabwenąje: 60.000 zlr. rozłożonych na 3 
lata po 20.000 złr. na założenie i pomnożenie 
stacyj buhajów; — 40.000 złr. w dwóch latach 
po 20.000 sir. aa założenie Obór zarodowych; 
wreszcie 5.000 ztr. na badania i 5.000 złr. na 
premie: tak, że na rok 1881 złr. obieeał wy
robić subwencję w łącznej kwocie 50.000 złr. 
na cele podniesienia ckown bydła w Galicji.

Komitet odnośnie do tego ezyni wniosek:
.Ogólne zgromadzenia watwa komitet To

warzystwa, aby poczynił potrzebno kroki n Ko
ln polskiego we Wiedniu eelem uzyskania sta
nowczego ze strony togoż poparcia n o. k. mi
nisterstwa i wRadzio państwa obecnej nekwały 
Zgromadzenia, popierającej uchwały ankiety.”

Po uchwaleniu tego wniosku zabiera w tej 
sprawie głos p. DębowsU, i wywołuje przemó
wieniem swojem obszerną na nowo dyskusję, w 
której biorą udział pp. Bomaszkan, Gross i Bryk- 
czyński.

Po zawieszenia posiedzenia na kilka minnt 
w oeln porozumienia się mówców, wystylizowa
no, a następnie przyjęto wniosek odczytany 
przez p. Dębowskiego:

.Ogólne Zgromadzenie w przekonania, że 
findasze przez rząd na podniesienie ckown by
dła przeznaczyć się mające, tylko pod zarządem 
Towarzystwa gospodarczego z prawdziwą dla 
kraju korzyścią użyte być mogą, oświadcza się 
przeciw zamierzonemu utworzenia oddzielnie 
działającego fachowego organu, któryby miał się 
zajmować rozporządzeniem przeznaczonych sub- 
woncy).*

Na wniosek br. Bomaszkan* przyjęto jako 
wskazówkę dla komitetu, by 1 dał okólnik do 
oddniaiów, w którymbyz z l e c a ł  (a nie polecał)

aby wobec spodziewanego pomnożenia stacyj bu
hajów, nie czyszczono byczków, lecz zachowano 
je na rozpłodników.

Z kolei referuje p. G r o s s  sprawę uprzy
wilejowania mąki i młynów zagranicznych nad 
krajowemi. Referent zaznacza krzywdę, jaką 
produkcji krajowej pośrednio, a bezpośrednio 
właścicielom młynów wyrządził traktat, zawarty 
między Austrją a Niemcami dnia 1. stycznia 
1880 r., na mocy którego państwo Niemieckie 
nałożyło na przywożone tam zboże surowe od 
100 klgr. 1 markę, zaś na mąkę 2 marki. Zre
sztą zaś zostało wszystko tak jak dawniej, tj. z 
Niemiec do Austrji przychodzić może zboże i mąka 
bez opłacenia cła. Wobec tego znaleźli się wła
ściciele młynów w tej pozycji, że zboża i mąki 
do Niemiec wywozić nie mogą. Traktat ten kcń- 
esy się z d. 1. lipsa 1881. Jednak zamierzone 
jest odnowienie tego traktatn. Wobec tej ewen
tualności proponuje referent:

.Ogólne Zgromadzenie poleca komitetowi, a- 
żeby sprawę krzywdy, jaka istnieje dla młynów 
krajowych w skutek oclenia mąki do Niemiec 
eksportowanej, a wolnego importu mąki do An- 
stro-Węgier z krajów ościennych (z wyjątkiem 
Bsmnnii), dostatecznie udowodnił i rządowi naj
spieszniej podał do wiadomości z żądaniem, a* 
żeby ta krzywda jak najspieszniej zniesioną by
ła. . W dłuższej dyskusji wzięli ndział:

Hr. P i n i ń s k i poruszył przy tej sposo
bności kwestję refakcyj taryfowych na kolejach, 
ale sprawa ta jak żyd wieczny skończy swoją 
peregrynację zapewne dopiero z przemianą 

szy kieł kolei na państwowe.
P. S e h e l l e n b e r g  nadmienił, że Prusa

cy w Królewcu otworzyli umyślną instytucję: 
Produktenbank, która mając filię w Kijowie, 
stara się wszystkie transporta zboża z południo
wego caratu skierować na Królewiec. Koleje na
sze tedy nie chcąc stracić tych transportów, mu
szą przyznawać im ulgi speeialńe w porównania 
z transportami producentów krajowych.

Hr. K r u k o w i e e k i .  Gdyby koleje nie 
potrzebowały opłacać drogo strohmanów 1 vsr- 
waltungsr&tów, nie potrzebowałyby krzywdzić 
producentów krajowych.

Po tych przemówieniach przyjęto wniosek 
Grossa prawie jednomyślnie.

Następnie p. J a r o s z y ń s k i  przedstawia 
Zgromadzeniu sprawę emigracji chłopskiej do 
Ameryki. Mówca zastrzega się, że myśli, którą 
pod rozbiór zgromadzenia poddaje, nie ujął je
szcze w ostateczne wnioski, że nie może podać 
wyczerpujących środków, któreby dla przepro
wadzenia myśli tej skutecznie zastosowsnemi 
>yć mogły, lecz podąje jedynie tylko surowy, 

dla braku potrzebnych dat statystycznych wy
czerpująco nie obrobiony materjał, z prośbą i ży
czeniem, by nad nim jak najszersza rozwinąć 
się mogła dyskusja, taks, jakiej ważność i do
niosłość sprawy bezsprzecznie wymaga.

Emigracja z zachodniej części krajn — 
twierdzi mówca — dowodzi, że nastąpiło tam 
irzeludnienie. Wskazuje na taki stan rzeczy ta 
eszcze okoliczność, że wschodnia część krajn, 
rzy razy większa od zachodniej, posiada trzr 

razy mniejszą liczbę ludności, i słmznie na brak 
ej uskarżać się może. Otóż z jednej strony 
rzgląd ekonomiczny, nakazujący pozyskanie bra- 
njęcych w tej części krajn sił i rąk do pracy, 

z drogiej strony wzgląd narodowościowy, wyma
gający położenia tamy emigracji poza granice 
krajn. nasuwa kwestję, czy nie ndałoby się skie
rować emigracji z zachodu na wschód hraju.
A wschodnia część krajn naszego bardzoby ta
kich nabytków z emigracji potrzebowała. Zna
czne obszary nienprawionego grantu — mówi 
wnioskodawca — nadzwyczaj słabo rozwijający 
się przemysł fabryczny, brak robotnika i dro
żyzna jego, stanowiące także jedną z przeszkód 
bodowy dróg i komonikacyj, wszystko to wska
zuje na brak rąk do pracy w tej połowie kraju.

Mówca podnosi dalej lenistwo Udu ruskie
go, i powiada, że większe zaludnienie wscho
dniej Galicji elementem mazurskim, posiadają
cym cnoty, których Rusinom brakuje: pracowi
tość i przedsiębiorczość, a zarazem i wadę zby
tniej żywości i krewkości, ża zalndnienie takie 
nietylko zaradziłoby niedostatkowi, ale z cza
sem wytworzyłoby populację zdrową, pracowitą 
i przedsiębiorczą.

Ostatecznie podaje mówca w przybliżeniu 
środki, jakiemiby można tę ideę przeprowadzić. 
Oto właściciela większych posiadłości powinni wy
znaczać cale kolonie dla przybyszów z zachodu 
i pojedynczym rodzinom odstępować za ratalną 
spłatą pewne kawałki gruntu. Pierwsze potrze
by, jak zakapno i urządzenie chaty, zaopatrzy
liby przybysze własnemi środkami, bo przecież 
i wybierając się do Ameryki, msją środki na 
podróż kosztującą co najmniej 100 do 150 złr. 
Dalej proponuje mówca, aby wezwać dzienni
karstwo, a szczególnie pisma dla ładu, do za
jęcia się propagandą w tym  duchu. W końcu

należałoby Utworzyć albo osobne binro, albo po 
lecić komitetowi Towarzystwa zajęcie się final- 
nem przeprowadzeniem zapomosą korespondencji 
i porozumienia między właścicielami, chcącymi 
grnnta odstąpić, a włościanami skłonnymi do 
przesiedlenia. Tutaj nawiasowo mówca przypo
mina, że Bank włośeiański ma bardzo wiele po
siadłości chłopskich, z któremi nie wie co ma 
poeząć, a któreby mógł pod korzystnemi wa in
kami zbyć na rzecz emigrantów z zachodu. Naj
więcej — kończy mówca — zdział&ćby mogło 
w tej sprawie duchowieństwo, a na poparcie je
go liczyć śmiało możemy.

Mówca czyni wniosek:
„Rada ogólna uchwali: wezwać komitet do 

usilnego zajęcia się sprawą zwrócenia emigracji 
Mazurów na wschód Galicji, przez potrzebne 
starania i zarządzenia wedle wskazówek obra
dami poruszonych i łatwość zastosowania ma
jących.*

W dyskusji nad tą sprawą zabiera pierw 
szy głos p. B r y k  czyń ski  i twierdzi, że prze
ludnienia w Galicji zachodniej nie ma. Emigra
cja, w obecnym roku bardzo mała, bo dotych
czas 36 rodzin uzyskało paszporta, jest tylko 
wypływem obiecanki ajentów żydów, że w Ame
ryce otrzymają chłopi darmo ogromne ziemie. 
Emigrnją tylko wybiorki najlichsze tej warstwy 
społeczeństwa, w której przywiązanie do ziemi 
rodzinnej jest rzec można uczuciem najsilniej- 
szem. Z takich łudzi, opojów, złej konduity, 
nieszannjących własności swojej, zaczem pe
wnie nie dających gwarancji poszanowania ob
cej, pożytku spodziewać się nie można.

P. G r o s s  podnosi tylko formalną stronę 
wniosku p. Jaroszyńskiego. Komitet galicyjski 
nie ma żadnej styczności z zachodnią częśeii 
krajn, i niemógłby tam żadnych przedsięwziąć 
kroków. Musiałby więc działać w porozumieniu 
z komitetem krakowskim, który niewiadomo jak 
na tę sprawę się upatruje. Go do banka ru
stykalnego, powiada mówca, bank ten dałby 
się tylko w tym cela nżyć, uby wciągnąć przy
byszów z zachodu w matnię, z której by się 
nie mogli wydobyć. Tym sposobem wydobyto by 
włościanina tamtejszego z nędzy, od której u  
cieką i emigruje, a wepchnięto go w nędzę Je 
szeze większą w tej części krajn.

P. kr. K r u k o w i e e k i ,  także do wyko 
nania tej pięknej myśli, nie radzi nżyć banka 
włościańskiego. Baw ten na szczęście ludzko
ści jest na drodze do kompletnego bankructwa 
właśnie w skutek zagrabienia tyln grantów. 
Nie wspomagajmy go więc, niech runie własne
mi siłami.

P. Z am o r s k i  podnosi fakt, że włościa
nie z zachodu emigrują nietylko do Ameryki 
ale także i wgłąb Moskwy. Tego roku, z przy
czyny powodzi i głodu, z Rzeszowskiego i Kol- 
buszowskiego wywędrowało do Moskwy 800 ro
dzin, który to żywioł jest dla narodowości na
szej na zawsze stracony.

P. P a w l i k o w s k i  jako <Mfgat komitetu 
Towarzystwa krakowskiego oznajmia, że komi
tet ten zajmował się sprawą emigracji do Ame
ryki i przyszedł do przekonania, że niekonie
cznie ladzie najgorsi, ale nawet dość zamożni 
gospodarze obiecanką złotych gór dają się zwa
biać na okręty odpływające do Ameryki. Mówca 
mniema, że byłoby bardzo pożądanem i ze wzglę
dów ekonomicznych i narodowych, aby na za
chodzie objawił się taki „Drang nach Osten.* 
Ale do wywołania tego. objawu trzebaby chyba 
obiecywać tamtejszym włościanom złote góry na 
wschodzie Galicji* których Jednak tu niemą.

P. J a r o s z y ń s k i  zabiera głos ostatni- i 
odpiera wymowaie zarzuty podniesione przeciw 
swemu projektowi.

W głosowania przyjęto wniosek jego, przy
toczony powyżej, znaczną większością głosów.

Z kolei referuje p. Z a w a d z k i  sprawę 
podniesienia chowu koni.

Podczas ostatniej bytności swej w krajn, 
wyraził cesarz niezadowolenie swoje z powodu 
złego stanu stadnin w Drohowyżn i Bołszow- 
cach, tak przełożonym stadnin jak i p. mini
strowi. Na czasie więc byłby wniosek:

„Ogólne zgromadzenie poleca komitetowi: 
ażeby przedstawił c. k. namiestnictwa stan 
chowu koni w stadninach w Drohowyża i Boł- 
szowcach, tudzież ażeby zażądał a ministerstwa 
zesłania do oba pomienionych zakładów komisji 
dla przedłożenia ministerstwa sprawozdania co 
do każdej pojedynczej sztnki ogierów i co do 
sposobu postawienia oba tych zakładów na sto
pie odpowiedniej potrzebom krajn.*

Bez dyskusji uchwalono.
Jako ostatni pnnkt porządku dziennego 

przyckodzi pod obrady sprawa ustawy o nie
ograniczonej podzielności grantów włościań
skich.

Referent p. dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i  
przedstawia, że jedną z przyczyn wzmągsnia 
się proletariatu najniższego jest Ukże nieograni

czona dowolność dzielenia grantów, istniejąca od r.
1867 na mocy ustawy uchwalonej w sejmie galicyj
skim. Komitet zastanawiając się nad tą sprawą, 
wziął zarazem i pod rozbiór dwie nasuwające 
się kwestje: czy należy wróeić do niepodzielno
ść  grantó w, czy też ustanowić pewne minimum, 
jak to ma miejsce w Moskwie. Zdania były po
dzielone. Większość była zdania, że zniesienie 
podzielności nie wieleby pomogło, gdyż nie by
łoby przestrzegane jak dawniej. Co zaś do u- 
stiaowienia minimum, takowe może być dobrem 
przy współdziałaniu innych jeszcze środków 
prawnych jak np. zakazu podpisywania weksli, 
usunięciu hipoteki itp. Minimom więc u nas 
nie wywarłoby pożądanego skntku.

Co do zniesienia zupełnego dowolności po
działa grantów, zaznacza referent, że postano 
wienie takie stałoby w sprzeczności z prawem 
spadkowem po pierwsze, a powtóre wobec po
wszechnego zadłużenia, odjęłoby włościaninowi 
jedyny czasem ratunek zagrożonego mienia, po- 
zbvciem sin csflśr.i teern*.

pewnić, że n nas w Foznańskieu wyposzczenie 
majątku żydowi w dzierżawę lab wpuszczenie 
żyda do karczmy jest wręez niemożebne, bo o- 
bywatel, któryby to uczynił, nie śmiałby się 
w żadnem gronie obywatelskiem pokazać.

Wniosek p. Mernnowicza odesłano również 
do rozpatrzenia w komitecie.

Obrady walnego zgromadzenia Towarzy
stwa gospodarczego zamknął wiceprezes p. B. 
Augustynowicz w środę d. 6. b. m. o godzinie 
9. wie z >rem.

i zamiejscowa.

zbyciem się części tegoż.
Wreszcie przytacza referent przykłady, że 

w Czechach i Szląiku niema szkodliwych skut
ków istniejącej tam dowolności podziała gran
tów, jak również i we Francji, gdzie wolność 
ta od przeszło sta lat istnieje, a mimo to wy
tworzył się zamożny stan włościański.

Wobec powyższych uwag, komitet nie może 
proponować przywrócenia zakazu dzielenia gran
tów, mniema jednak, że należałoby dążyć do 
tego, ażeby ułatwić i zachęcić do komasowania 
grantów. Środkiem ku tema ryłoby zniesienie 
oodziała gruntów na dominikslne i rustykalne. 
Dalej trzeba się starać o rychłe zaprowadzenie 
ksiąg grnntowyoh, których dziś jessese w pewnych 
powiatach zupełnie niema, utrudniające lekko
myślne dzielenie gruntów. W tym duchu brzmią 
wnioski.

W dyskusji nad tą sprawą zabiera najpierw 
głos p. Czajkowski Władysław i kategorycznie 
oświadcza się przeciw istniejącej dowolności. 
Może ona być dobrą — ale może być też wol
nością walki nierównej, kapitałów z nędzą. Mów
ca stawia wniosek: Poleca się Komitetowi zba
danie nadużyć nieograniczonej wolności dziele
nia gruntów włościańskich i zastanowienia się 
nad środkami zaradczemi.

Zabrali jeszcze głos pp. hr. Krukowieeki, 
który poparł p. Czajkowskiego, i p. Smiałowski 
w obronie referenta, poczem p. Czajkowski mo
dyfikuje swój wniosek — w brzmienia: „Walne 
Zgromadzenie poleca Komitetowi postawić raz 
jeszcze na porządku dziennym najbliższego zgro
madzenia*.

W głosowania uchwalono wniosek referen
ta i zmodyfikowany wniosek p. Czajkowskiego. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
Podajemy poniżej jeszcze sprawy, które 

podczas przedpołudniowych obrad zgromadzenia 
weszły, a które odesłano do zbadania i rozpa
trzenia w Komitecie:

Rada oddziału sanockiego podała wnioski 
a mianowicie:

1) aby poczyniono stosowne kroki o zmia
nę ustaw regulujących stosunki służbowe przy 
gospodarstwach wiejskich, tudzież o rozszerze
nie i zaostrzenie kar wymierzanych przez wła
dze polityczne za uchybienia i przestępstwa słu
żbowe.

2) W przedmiocie odbywania targów tygo
dniowych, których frekwencja demoralizuje lad 
wiejski, aby uregulowano w ten sposób kalen
darz, by święta oba obrządków obchodzone by
ły w jednych i tych samych dniach, tudzież 
aby dla targów tygodniowych ustanowiony był 
jeden pewny dzień w tygodniu dla wszystkich 
miasteczek.

Wniosek ten odesłano do komitetn.
Delegat stanisławowski p. J a r o s z y ń s k i  

wniósł interpelację w sprawie unifikacji ka- 
endarza, i w sprawie ustawy o niszczenia 

szkodliwych chwastów, również do załatwienia 
mżądanej.

Przewodniczący odpowiedział, że do roz
bioru pierwszej sprawy komitet ustanowił re
ferenta prawniczego; ten jednak z powoda tru
dności nie przedłożył jeszcze sprawozdania. Co 
do niszczenia chwastów, to komitet udał się do 
Wydziała krajowego celem poprawienia w 
tej mierze ustawy polowej. Jeżeliby tą drogą 
ta sprawa nie weszła do sejmu, natenczas ko
mitet w drodze petycji ją podejmie.

Sekretarz G r e l i ń s k i  uwiadamia, że od 
p. Mernnowicza została podaną prośba do zgro
madzenia o zajęcie się reformą karczem.

Wywiąwła zifl krótka dyskusja, w której 
zabrał p. Łyskowski delegat z Poznańskiego, 
wykazywał, że z poszczeniem na wieś żyda czy 
to w postaci dzierżawcy, czy pachciarsa, czy a- 
rędarza, łączy się niechybnie poddaństwo eko
nomiczne pewnej klasy ludności. Kto się znaj
duje w poddaństwie takiem ten nie może aspi
rować do wolności i niepodległości. Mogę sa-

Dnia 8 . października

* Wczor»j«zy bsnefig pani Skulskiej wypadł wy
bornie. Pnblicznodi zajęła prawie oały amfiteatr. 
Beneficjantkę, skoro się pojawiła na scenie, przy
jęto hncznemi oklaskami, a po walczyka w akeie 
drugim, który pani Sk. tak prześlicznie śpiewa, 
upadło wśród grzmiących oklasków kilkadziesiąt 
bukietów na scenę. Oprócz tego wręezeno jej ol
brzymi wieniec laurowy i kosztowny złoty medalion 
wysadzany brylantami. Wszystkie te oznaki uzna
nia pewinne przekonać panią Sk. jaką symputją 
cieszy się n publiczności.

* W wielkiej sali ratnszewej odbędzie się w 
niedzielę dnia 10. października b. r. koncert połą
czonych trzech mnzyk wojskowych garnizonu lwow
skiego. Dochód czysty przeznaczony jest dla fun
duszu im. cesarza Franciszka Józefa dla wdów i 
sierót po o. k. oficerach, —  Biletów nabyć mośna 
w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, a w dzień 
koncertu od godziny 3. przy kasie w sali.

* Podpułkownik Ludwik Sembratowicz został 
mianowany komendantem pnłkn rezerwowego arey- 
księcia Rndolfa nr. 19; podpułkownik Karol Iwań
ski, nadkompletny w 13. pułku i komendant woj
skowej szkoły niższej realnej w Gttns, otrzymał 
wojskowy krzyś zasługi i został przeniesiony do 
pułku.

* Sekretarz ministerialny w departamencie pra
sy przy prezydjum Rady ministrów, dr. Henryk 
Blnmenstock, został mianowany radcą sekcyjnym.

* Proszeni jesteśmy o umieszczeni* następują
cej wiadomości: Zapowiedziane dzieło : „Pamiątka 
podróży Franciszka Józefa I. po Galicji* układu 
A. No wóleckiego, wyjdzie w tych dniach z pod 
prasy. Kilkudniowa zwłoka nastąpiła z powodów 
niezależnych ani od wydawcy, ani od autora, leen 
wskntek opóźnienia się w nadsełanin różnych szcze
gółów z całego krąju. Nie maiejszą te i  przeszkodą 
była sama mnogość nadesłanego do użycia mate- 
rjału, o wiele przewyższająca pierwotnie zakreślo
ne rozmiary. Gdy wskutek tego i koszta wydawnictwa 
zwiększyć się musiały, przeto wydawca widzi się 
zniewolonym podnieść dotychczasową cenę dzieła 
od 15. b. m. dla wschodniej Galicji, tak, że ci tyl
ko, którzy się zgłoszą do wydawcy przed owym 
terminem, będą mogli korzystać z cen dotychcza
sowych, poczem bezzwłocznie zostanie ustanowioną 
cena księgarska.

Uprasza się przeto wszystkie osoby zajmijącs 
się zbieraniem przedpłaty jak niemniej pp. księga
rzy o nadesłanie imiennej listy prenumeratorów, 
celem nmieszozenia tejże przy końeu dzieła.

A. Nowolecki.
* W  zimie zeszłego rokn urządziła ks. Zuzan

na Czartoryska w Krakowie wystawę obrazów i 
szkiców pierwszorzędnych artystów (Matejki, Sie
miradzkiego i innych) celem odbycia loterji artysty- 
oznej, z której dsehody przeznaczone były piorwo- 
tnia na stypendjnm dla jednego n en ia  szkoły gatek 
pięknych w Krakowie. Wskntek przedstawienia 
jednak artystów zmieniono ten pierwotny cel, a do
chody ze sprzedaży losów odsyłano dla nieszczęśli
wych Powiślan w powiecie tarnobrzeskim. Obecnie 
księżna postanowiła z pewną częścią dalszych tych 
dochodów przyjść w pomoc innym nieszczęśliwym, 
mianowicie pogorzelcom z Buczał, która to wieś w 
przeszłym miesiącu zupełnie zniszczała. Dr. Zoll, 
który ma loterję ową pod swoim zarządem, po po
rozumieniu się z księżną nadesłał do naszej Re
dakcji na ten cel 50 złr. i 100 biletów, wvktórych 
rozsprzedaży chętnie będzie pośredniczyć naaza 
Administracja. Losowanio odbędzie się z końcem 
grudnia b. r. w Krakowie.

* Urzędnicy intendantury mają otrzymać nowe 
nniformy, które będą mieć taki sam kolor i formę, 
jak mundury podwładnych żołnierzy. Reformę tę 
zaprowadza ministerstwo wojny z powodu, że pod
czas okupacji Bośnii trudno było odróżnić oficerów 
rachunkowych od nrzędników intendantury.

* Otrzymaliśmy następujące pismo : Przeozj- 
tawasy w wczorajszym nnmerze Om. Nar. arty
kuł z Tarnopola, który donosi o zjawieniu się tam
że niby Mazowieckiego w cela ogłoszenia prnedstu- 
wiesia „Dzwony z Corneyllle*, a właściwie dla po- 
pełnienia bezczelnego oszustwa, nwuiam za obo
wiązek stanowczo zaprzeczyć jego nazwisku, oraz 
zwrócić na to uwagę władz miasta Tarnopola, (dyń

Książęta Czartoryscy
I Ich reforma na sejmie r. 1764.

Napisał 
W. T. Kisielewski.

(Ciąg dalszy.)

Taki jeat materjał i treść trzeciej części 
niniejszej rozprawy.

W ostatniej, czwartej części, przystępuje 
autor do opisu i soeny samego sejmu konwoka- 
cyjnego i bada przeprowadzoną na nim reformę 
w sposób krytyczny.

Burzliwy był przebieg pierwszego posie
dzenia, na którem przed grozą bagnetów moskie- 
wakiek i milicyj dworskich ustępujący patrjod 
ułatwili „familii* i jej stronnikom wybór mar
szałka, księcia Adama, jenerała ziem t Podol
skich. Bezradni i bezsilni patrjod wnieśli do 
grodu warszawskiego przeciw dokonanemu » -  
maskowi stanu manifest, w którego słowach: 
.cała Europa zapatrzywszy się na ucisk wolne
go larodu i wzgardę praw i wolności naazyon, 
nie zamknie czuwającego oka, nie ublińy nam 
potrzabuyok środków do ratowania ojozyzny*, 
Maluje się krótkowidzenle partii hetmańskiej, 
ąwldaaaala się jej błąd zagorzałego konserwa
tyzmu 1 kułoby za upadającym nierządem, a za- 
?***  aadaptouia, a jakiem liczono na Inter-

8. maja w wieczór

f  * .*• *ddu najzagorzal
szych .hetauńonrków i jak wówosas powiadano,
„sponiatowszczylo uię*. 1

Po oposzozenii przez partją hetmańska 
Warsaawy rozpoczęły się swobodni* obrady! 
ledwie aieee poruszone dwoma manifestami pra*

testaeyjnemi marszałka starej laski, Adama Ma
łachowskiego i dwunasta posłów przeciw legal
ności sejmu.

Porządkiem województw senat połączył się 
z Izbą poselską, poczem marszałek sejmowy, ks. 
Adam Czartoryski, w pięknej bardzo mowie, 
nakreślił stan rzecsypospolitej, w której zara
zem zapowiedział cały program prac sejmowych, 
mających na celu reformę gruntowną całego or
ganizmu rządowego. „Odbija się w niej*) prze- 
dewszystkiem jasne pojęcie groźnego staną rze- 
czypospolitej, przyczyn nierządu i dążenie do 
poprawy złego. Widnokrąg jej jest szeroki, cel, 
który z niej świeci, jest jasny: reforma sejmo
wania, skarbu, sprawiedliwości, ekonomii publi
cznej i dobrobyt państwa w jogo ogólnej cało
ści i każdej pojedynczej części.*

Przedłożono tedy sejmowi następujących 19 
punktów ad deliberandum.

1 . O obronie, utrzymaniu i pomnożeniu 
św. wiary katolickiej.

2. O najgłówniejszych warank*oh bezpie
czeństwa wewnętrznego.

8. O ubezpieczeniu państwa na zewnątrz 
i konferencjach z ministrami mocarstw ościen
nych.

4. Obmyśleć sposób, w jakiby rzeczpospo
lita przyjść mogła do? dawnej świetności i 
siswy*

5. Kiedy i jak ma się odbyć elekcja kró
la, czy przez pospolite ruaaenle, lub te i przez 
posłów wojewódzkich.

6. Jakim ma być przyszły król.
7. Czy pacia cmotnta mają być ułożone 

na sejmie konwokacyjnym, lab też ma się wy
brać fcomisją, która odnośne projekta na sejm 
elekcyjny przygotuje.

8. Czas i rodzaj zwoływania sejmików re
lacyjnych.

9. Jak dłogo ma trwać sejm elekcyjny 6 
tygodni, esy też mniej.

10. O potwierdzeniu lub odrzuceniu landów 
i decyzja o rozdwojonych sądach kapturowych.

*) t a .  U l.

11. O podwyższeniu płacy dla wojska i re
gularne* jej, wypłacaniu.

12. O otworzenia grodów i przyjmowa
nia prawem pozwolónych zapisów.

13. Jak przyprowadzić miasta: Kraków, 
Lwów, Poznań, Elbląg, Toruń. Lublin, Piotr
ków, Badom i inne npadające do dobrego stanu, 
i jak dopomóc Warszawie w osobno podanych 
przez nią żądaniach.

14. Jak najlepiej opisać porządek sejmów i 
sejmików.

15. O uregulowaniu sądowej sprawiedli
wości.

16. O poprawie ekonomii Rzeczypospolitej 
i wygotowaniu przez umyślną komisją dotyczą
cych projektów na sejm koronacyjny.

17. Wyznaczenie komisji do ustanowienia 
mennicy.

18. O rachunku z podskarbimi i sukceso
rami dawnych podskarbich.

19. O ustanowieniu sądów i kar na bnrzy- 
eiell i tumnltantów sejmowych na dniu 7. maja.

Jeżeli 18 punktów pierwszych czyta się z ca
lem dla familii uznaniem, punkt 19 zakrawa na 
niesłychaną bezczelność. Na sejmie 7. maja 
stronnicy Czartoryskich dobywali broni, dopu
ścili się zamachu stanu, i potem żądają na bu- 
raycieli tegoż sejmu sądów i kar i...

Zanim przystąpiono do szezegółowyek arad 
odebrano marszałkowi koronnemu Bielińskiemu 
władzę nad chorągwią marszałkowską a oddano 
ją marszałkowi litewskiemu. Następnie ode
brano ketmaństwo W. k. Braniekiemn i większo
ścią głosów obrano regimentarzem koronnym 
ki'ęsia Augusta Czartoryskiego. Pozbywszy się 
w ten sposób najważniejszych nieprzyjaciół, 
przystąpiono do wyrażenia wdzięczności carycy 
Katarzynie II. za przysłanie zbrojnej pomocy i 
czynne popieranie planów familii. Po długiej 
dysknąji, w której międfty innymi stolnik li
tewski; przyszły król Polski, kadził wielkiej 
monarchio! aa łaskawą opiekę nad całością praw 
1 wolności poltkich, postanowiono uroczyście po- 
podziękować „najjaśałf j j impwatorowej wszach

Rosji, Katarzynie wtórej*, poczem przystąpiono 
do zatwierdzenia i uświęcenia aktu konfedera
cji litewskiej, do której reszta posłów sejmo
wych, na akcie nie podpisanych, przystąpić mu
siała. Nakoniec na ósmej sesji w dniu 16, maja 
przystąpiono do obrąd nad pojedyńezemi punk
tami projektu.

Pierwszym punktem obrad właściwych były 
konferencje z ministrami mocarstw ościennych. 
W prześlicznej a dłngiej mowie, wystąpił tu 
Andrzej Zamojski, wojewoda inowrocławski, ze 
zdrowym, trafnym a głębokim poglądem na 
sprawy Rzeczypospolitej. Najpiękniejszym u- 
stępem w tej mowie jest obrona głosowania 
większością głosów, i słowa potępiające instytu
cją liberi veto. Była to mowa wspaniała, z któ
rej w każdem słowie wionęła miłość ojozyzny, 
troskliwość o jej dobro i szlachetnie pojęta du
ma narodowa. Dotykał w niej wszystkich ran 
schorzałej ojczyzny, gotując na wszystko rady
kalne i pewne lekarstwo.

„Od niepamiętnych czasów nie brzmiał głos 
tak zbawienny w świątyni prawodawstwa pol
skiego, powiada 8zujski *) lecz rzecz dziwna, 
że wielki ten i mądry głos nie potrafił zentu- 
zyazmować Izby, ale owszem staje przeciw nie
mu straszna ironia: smutna prawda: quot ca• 
pita toi senstu." Różni posłowie, zamiast idąc 
drogą przez Zamojskiego wskazaną, zgodnie i 
porządnie obrabiać pojedyńcze temata, zaczy
nają stawiać luźne wnioski bez racji i celu i 
rozstrzelają obrady tak, że do 18. maja próez 
uchwały o tolerancji dysydentów nic prawie nie 
zrobiono.

Wśród tego ckaosn poseł wiski Wilczewski 
stawia wniosek ważny; ograniczenia liberi veto 
tylko do aukcji wojska nad liczbę, którą obecny 
sejm nchwali, na wypadek w; iowiedzenia wojny 
zaczepnej i w sprawach religii katolickiej.

Jakkolwiek projekt ten daleki jest od rady
kalnej doskonałości, jest jednak walnym dowo
dem, że zaczęto się opamiętywać...

Trudna to jednak sprawa) Usunięcie tej

zgubnej instytucji nie jest jeszcze popularne*
w Izbie.

Po dłuższej nad tym wnioskiem dyskusji 
odłożono go następnego posiedzenia, ule podjęto 

' gi atoli, gdyż inne sprawy stanęły tema na 
przfózkothto. Kilkakrotnie wnoszono to sprawę 
na porządek dzienny, ale w reznltacie arcy- 
ważna ta reforma pozostała na martwym pa
pierze „Roztropność Czartoryskich **) nie była 
by zostawiła w całości tej najsmutniejszej in
stytucji polskiej, ale ciężyła nad nimi ciężka 
dłoń moskiewska i pruska, która nie pozwoliła 
jej usunąć, aby słaba schorzała Polska nie po
dniosła się ze swej niemocy.*

Potem rozpoczęto obrady nad elekcją mo
narchy miejscem i czasem elekcji i — strojem 
króla...

Nareszcie przystąpiono do kwestii obra
chunku z podskarbimi, do obrad nad sprawą 
karlandzką, do różnych kwestyj ekonomicznych, 
i skarbowych, jak o cle i podatkach; poruszono 
następnie sprawę miast, poprawę sądownictwa 
szczególnie asesorskiego, przyozem książę Mi
chał Czartoryski kanelom w . lit. wystąpił prse- 
ciw rozległym prerogatywom kanclerzy, c*e* 
wywołał nie małą w Izbie sensacją i zyskał za
służone uznanie.

Poczem omawiano mnóstwo spraw mniej
szej i większej wagi, a w końcu Andrzej Za
mojski wymowny f  rozumny głos swój po r u  
wtóry podniósł przeciw nieograniczonej pra wio 
władzy hetmańskiej. Wywołało to nadto bu
rzliwą i kilka sesy] trwającą dyskusją, która 
skońozTta się uchwałą ograniczenia władzy 
hetmańskiej i ustanowienia komisji wojskowej. 
Na wniosek stolnika wyjęto z pod tego ogra
niczenie hetmanów W. l i t ,  którzy iaą ręka 
w rebę z dobrą sprawą (w przeciwieństwie 
do Branickiego), co było niejakiem wynagro
dzeniem dla Massalskich za ich adherencją przy 
„familii*.

(D. o. u.)

*) Kii. itr. 240.
**) Str. 287



I
oprócz mnie nie było i  nie ma w całej Galicji ak- 
to r»g tegoż n&zwiika i tym co byt przez kilka lat 
w;teatrach prowincjonalnych, oraz w dyrekcji p. 
Zenowicza, ject niżej podpisany, od dzieiięcin mie- 
■ifcy atale przez dyrekcję teatru lwowskiego an
gażowany. — Lwów dnia 8 . października 1880.

R ysza rd  Mazowiecki.
* W Stryja wyezedł pierwizy numer Kur jer a 

btryjskiego, który na razie wychodzić będzie co 14 
dni. Kurjer będzie ważnym czynnikiem przy nad
chodzących wyborach do Rady miejikiej, przy któ
rych od wieln lat gorąca toczy aię walka między 
dwoma atronnictwami o rządy miaata, które od 
dłndazego czaan spoczywają w niobardzo pożąda
nych rękach.
o Wiadomeżei poliayjne s  4. 6. października. 

Skradziono panu A. K. w drodze z Eomarna do 
Lwowa tłnmok, w którym aię znajdowało palto le
tnie, koszula, poszewka i dokumenta; —  panu J. 
M. ze strychu pod 1. 6 przy ulicy Franciszkań
skiej 16 koszul męskich znaczonych literą J. II.; 
pani M. K. z pomieszkania pod 1. 20 przy ulicy 
Pańskiej złoty damski zegarek.

Aresztowano Jędrzeja Rożanowskiego za po
dejrzane posiadanie dwóch przeźcieradeł, 1 siennika 
i poszewki wrzekomo skradzionych w Winnikach.

Złożono w polieji kartkę zastawniczą bankn 
ormiańskiego nr. 8785 na zastawiony sa 20 zł. 
złoty zegarek i książkę kasy oszczędności opiewa
jącą na 600 zł. znalezione na ulicy; białą wełnia
ną chnstkę znalezioną na nliey.

—  Warszawa 6. października. Warszawa mieć 
więc będzie jnź wkrótce upragnione tyle... tram
waje. Donoszą nam właśnie, iż w dniu wczoraj
szym dyrektor drogi żelaznej konnej, jak również 
przedstawiciel belgijskiego towarzystwa, które o 
budowę tramwajów zawarło z magistratem umowę, 
•trzymali urzędowe uwiadomienie o zatwierdzeniu 
przez ministeijum kontraktu. Roboty około założe
nia aieei szyn na ulicach Warszawy, w dwóch głó- 
wnyoh kierunkach, w tych dniach już rozpoczęte 
być winny. We Lwowie pracy tej dopełniono nie
dawno w kilku miesiącach, w poznaniu zaś ułożo
no szyny w trzydziestu kilku dniach.

—  Wiedeń, 8. października. Wczoraj w po
łudnia wazwaco do komisarjatu dzielnicy Leona 
Walochę, wydawcę tutejszego pisma socjalistyczne
go P rzyitłc ii, który po przesłuchaniu został przy- 
areeztowany za propagandę socjalistyczną. Bówao- 
•sośnie odbyto rewizję w redakcji pomienionej ga
zety.

—  Policja włoska. W okolicach Rzymu żan
darmi przychwycili nareszcie głośnego bandytę Gio 
ranni Tulić ze Sassari, na głowę ktorego nożna- 
Zioną był» nagroda od la t —  32 !!

—  Tragiczny romans. W Oranienbaum, aktor 
trupy moskiewskiej Rosew, mimo tego że był oże
niony z aktorką tejże samej trapy, miał i  to ranek 
s  hrabiną H, mieszkającą w ternie samem mieście. 
Poruszony sumieniem, łzami małżonki, oraz cięglo
wi wyrzutami kochanki, że ją zaniedbuje, posta
nowił opuścić na zawaze hr. H. Namiętna kochan
ka, która nie mogła przenieść tej obelgi na sobie, 
wpadła przed kilkn dniami do sypialni małżonków, 
1 kilku strzałami rewolwerowymi położyła oboje 
trupem. Morderczynię aresztowano.

~  Djabelskie ziele. Jan, król Abiiynji"wy- 
jat w tym reku manifest zaostrzający zakaz pale
nia tytoniu, ogłoszony przez tamtejszego mnicha 
W Axum jeszcze w r. 1869, z powodu, że w dniu, 
W którym Chrystusa Pana krzyżowano, wszystkie 
gicła na ziemi uschły, a tylko to djabelakle ziele 
jb* u więdło i ule usehło, skąd wywnioskował, że 
,Z**4y co tytoń pali i tabakę zażywa, powinien być 

iężko karanym jako blnżoiarca Zbawiciela. Tego 
więc rokn pomnożono liezbę .strażników taba- 

W*y«h" w Abisyaji i złapanych na uusynku pala- 
•7  lub tabaczarzy kaleczą niemiłosiernie i ucinają 

wargę, zamożniejsi okupnją się znaczną na
wiązką. —  w  okolicach Amhara za rzeką Taka-

Croti mieszkańcom pod tym względem atra- 
s>uiejtZa kara, którą sam król lub jego Raz-Area 
wymierza osobiście, gdyż podłng prawa za palenie 
tytoniu ucinają tam rękę Inb nogę. Przyjemny kraj, 
**e ma co mówić, a dodajmy do tego, że rządzony 
Mt ha zasadach konstytucyjnych.

~~ W edług dzienników z Nowego Jorkn, 
pewien Amerykanin wynalazł nowy przyrząd wo'

nny niepospolitej doniosłości. Przyrządem tym jest 
alon torpedowy. Przeciw tej strasznej machinie 

wojennej, która rzncać będzie pociski z nitro-gly- 
Carjuy lub innyah materyj wybuchowych, najwię 
ksze PUueerniki, jak również i miasta pozostaną 
bez obrony.

— Ślub ks. Rolanda Bonapartego, wnuka 
Sajitatss^o brata Napoleona I, z panną Blanc, 
sórką przedsiębiorcy demu gry w Monaco, odbędzie 
się teml dniami w Paryżu. Es. Roland jest poru-

“Ulkiesa W armii francuskiej, a przes związek mał
żeński bęi*to towagrem ks. Radziwiłła.

7 - K a rd y n a ł p r y m a s  S im or wracając 1 po 
•ydaeuia zebaozył żebraka, który ku

rękę W W ltę ł .  Kazał zatrzymać się wo 
W ystać 1 P * * * *  i zaczął po kieisusiach

*r°bną monetą & gdy jej w|aśnie przy
2 2 5 .  « •  miał) J 8 pugilaresu banknot dziosię-

toft,k0Wy |  pod** Ko żebrakowi: daj re
l ir !  ? **••• drngi® Csy żebrak tego
•słuehui, “ie tw lł«‘d^6.
- ł !T Wiedeńska ®trai bezpieczeństwa za- 

na pośrednictwem pos»a 8teniila nda6 do 
Państwa z >  ją tak co do płacy

* ato,„„kn służbowego
co 
z e. k. żan<•tosunku - - -  -w,

i  P°*ŁaWiono.
. . podziemny , ęb.0wy. w  berlińskiej

*if,L h KórniczeJ znajdaje się k r ł t e k  odćję ty od 
P«jgL_dębo, . ^  p ą tto rą  m etra K_mb.Ko «

nago. Pochodzi on 1 lasn, na który geolog dr. Mos- 
da z Marburga pod łożyskiem rzek! Fuldy natrafił. 
Dotychczas natrafiano tak w Anglii jak i w Niem
czech tylko na pojedyncze pnie dębów z przedhi
storycznych czasów. Profesor dr. Móida wnosi z 
danych, że drzewo to liczy kilka kroć sto tysięcy 
lat. Kilka z tych olbrzymich egzemplarzy wydoby
to na wierzch, nawet z drobniejszemu jeszcze ga
łęziami.

— Starszy eunuch snłtańskiego haremu w 
Konstantynopolu, Nuredin Aga umarł. Nnredin Aga 
pochodził z Nubii i dożył w zupełnem zdrowia 70 
roku żywota. W 18 roku przybył do Konstanty
nopola i został eunuchem haremn. Przeżył czterech 
sułtanów, a każdy w dowód uznania jego wiernej 
słnżby obdarzał go wysokiemi orderami. Zmarły zo
stawił 100.000 złr. a. w. majątku, które przypa
dają snłtanowi, gdyż zmarły nie miał żadnej ro
dziny.

—  Niewielka strata. Irlandczykowi umarła 
żona po dwnletniem pożycia. Do stroskanego wdo
wca przychodzi jego przyjaciel i ze współczuciem 
tak się odzyw a: .Biedny Józefie, ciężka to strata, 
jakiej doznałeś". — „EJ zkądśe znowu, broń Boże, 
brzmiała zdamiewająca odpowiedź, kiedy się z nią  ̂
ożeniłem, na drugi dzień po ślubie całego majątku 
miałem 1 szylingu, a po wczorajszym pogrzebie, 
mam 10 pensów. Straciłem przeto tylko 2 pensy." !

—  Rozbójnicze morderstwo popełnione zo-j 
stało w nocy na 28. września na osobie Judy Sten- 
era, dzierżawoy myta na drodze krajowej Sanocko- 
Przemyskiej w Wojskiem, w powiecie sanockim. 
Domek mytnlozy, który był widownią zbrodni po
łożony jest przy rzeczonej drodze w postem polu 
pod górą Słonne i zapełnię odosobniony od gminy 
Wojskie. W nocy na 28. września Jnda Steuer 
sam jeden w nim nocował, a zbrodniarz ule dostał 
się do zamkniętego domn przez włamanie się, lecz 
prawdopodobnie wpuścił go sam Steuer, rad może, 
iż będz'e miał towarzysza Nieznsjomy złoczyńca 
zamordował swoją ofiarę podczas snn. Przytoczone 
okoliczności naprowadzają na domysł, że morderoi 
musiał być znajomym Steuerowi, inaczej bowiem 
nie byłby go tenże wpuścił do domn. Zbrodniarz 
zadał swej ofierze cztery cięeia siekierą w głowę, 
tndzież pchnięcie nożem w szyję i piersi, nastę
pnie rozbił knfer i zabrał ztamtąd kwotę 20 do 25 
złr., zebraną przez miesiąc z mytowego, bindę zaś 
żony Steuera, której nie było w domu, pozostawił 
koło kufra. Nie tknął także zdawkowej monety w 
kwocie około 3 zł., złożonej w opałeczce przy łóż
ka zamordowanego. Zresztą morderca nie pozosta
wi! na miej sen zbrodni żadnego narzędzia lub przed
miotu, po którymby na ślad jego wpaść można. 
Siekiera, za pomocą której rozbił knfer, była wła
snością Stenera. Śledztwo karne, jako też docho
dzenie policyjne, jest w pełnym tokn, a podejrzane
0 sprawstwo tej zbrodni indywiduum zostało na 
drugi dzień aresztowane.

—  N ie  siadać w  przewiewie. Syn familii 
H. we Wrześni, młodzieniec zdolny i pracowity, 
siedział przy pracy w przewiewie przy otwartem 
oknie. Nagle usłyszano krzyk: „Ach, oślepłem 1“ 
Wskutek wiatru stracił nieszczęśliwy wzrok.

—  S e tn ą  ro czn icą  urodzin obchodzi, jak ber
lińskie gazety donos? ą, pewien obywatel Berlina, 
Marcin Waczeracki. Urodził on się jako syn wie
śniaczy 1. października 1780 r. w małej wsi pod 
Lublinem, a w Jedenastym roku towarzyszył swe
mu panu jakiemnś hr. Kojńskiemu do Berlina. Kie
dy pan jego powracał do Polski otrzymał on po
zwolenie pozostania w Berlinie. Poszedł on w służ
bę za forysia, następnie był woźnicą i odbył woj
nę przeciwko Francuzom w r. 1818 1 IStym. Pod
upadł następnie, lecz praeą usilną i szczęściem 
przyszedł do majątku. Ostatnie diii życia spędza 
on w szpitala k&toliekim, do którego się wkupił. 
Starzec stuletni krzepko się jeszcze trzyma.

—  Ogłoszenie. W gazetach amerykańskich 
czytaliśmy następnjące ogłoszenie: „Skradzleno ze
garek 100 dolarów kosztujący! Złodziej oddający 
ten zegarek bezinteresownie, zostanie uwiadomiony, 
gdzie może ukraść inny, dwa razy wyższą wartość 
mający."

—  O n iep o rzą d k a ch  w fabryce knpee Chłu- 
dowa pod Smoleńskiem na stacji drogi żelaznej 
brzesko-moskiewskiej Jarcewo, zamieszcza Bu. ki 
Kurjer następnjące szczegóły: „Powodem niepo
rządków było zmniejszenie robotnikom płacy w sto
sunku 10°/#. Tym, którzy’ niechoieli uledz takiej 
redukeji, nakazano opuścić fabrykę w d. 27. wrze
śnia, o czem poumieszczano na wszystkich domach 
fabryki drukowane ogłoszenia. W odpowiedzi na to 
robotnicy postanowili przerwać samowolnie robotę
1 wyszedłszy z fabryki z okrzykiem „hurra!" ru
szyli do mieszkania Chłudowa w w tym celu, aże
by na nim wymódz przywrócenie pierwotnej normy 
płacy. Zarządzający fabryką usiłował się temn 
sprzeciwić, ale ttnm niezważając na to, rzneił się 
na fabrykę, począł wybijać okna i grozić, że zbu
rzy ea)ą fabrykę, jeśli nieuczynią zadość jego żą
daniom. Wobec tego administracja fabryki zażąda
ła pomocy policji.

Tak cwany nriadnik 1 pomoonlk sprawnika 
przybyli na miejse wypadku, wezwali robotników, 
ażeby się uspokoili, ale d  na to Wezwanie odpo
wiedzieli rzuceniem się na nriadnika, zbili go, a 
pomocnikowi sprawnika zranili ciężko głowę ka
mieniom. Zatelegrafowano natyohmiast do Smoleń
ska z prośbą o pomoc. Gubernator naksaał natyoh 
miast wysłać dwa bataliony wojska. Gdy wojsko 
się zjawiło, robotnicy uspokoili się. Obeonie pro
wadzi się śledztwo. Położenie robotników w fa
bryce Chłudowa je it istotnie okropne. Fabrykant 
uciska ich i wyzyskuje wszelkiemi moźliwemi spo 
sobami. Śledztwo prawdopodobnie wykryje to 
wszystko."

— Straszne nieszczęście wydarzyło się we 
wtorek w katolickim kośaiele św. Alojzego w Han

ssester. Kościół ton dzieli się na górny i dolny. 
Kiedy właśnie około 500 osób opuszczało górne 
zabudowanie, gdzie mszę odprawiono, pękła belka 
w snfieie i około 100 osób spadło z 20-stopowej 
wysokości. Jedna kobieta zabiła się na miejscu, a 
20 osób jest ciężko rannych. Z tych 6 połamało 
nogi.

— Próby z doróżkami parowemi w Berli
nie odbyte na pl&cn Paryskim w obecności mini
stra rolnictwa, miały wypaść nader pomyślnie. R6- 
wież czyniono próby z lokomobilami parowemi, któ
re mogą krążyć w najrozmaitszych kierunkach, bez 
szyn. Fabrykantem jest p. Bolló. Lokomotywa kon- 
strnkcji p. Bollć może zabrać odraza 1.600 cięża
ru, i może slnżyć do przewiezienia 5 do 6 dział 
ciężkiego kalibru.

—  S ta r z e c  8 2 - le tn i w Brenkenhofsfiiess, któ
ry podczas długiego życia swego miał czas utradć 
wszystkie zęby i od roku 50 bez nich się obcho
dził, derpiał w roku zeszłym na wielki ból w dzią
słach. Lekarze przypuszczali najrozmaitsze choro
by, gdy tymczasem było to nic innego jak zwykłe 
kiełkowanie zębów. 82 1etnie dziecię dostało nie
dawno wyśmlen te zdrowe zęby, które prawdopo
dobnie na niewiele jnż się przydadią. Fakt ten zo
stał nrzędowo stwierdzonym.

— Ojcobójstwo. W fPeszcie czeladnik szewski 
bez roboty Wincenty Sedlaezek, zamordował ojca 
swego za to, że mu niechdał dać pieniędzy na hu- 
latykę. W sporze powstałym o kilka zł., ojciee, 
który zresztą bardzo lubił syna, wyrzekł: Beze- 
cny łotrze! co go tak rozjątrzyło, że porwał nóż 1 
przebił ojcu pierś. Mordercę oddano do sądn. 
Śledztwo wykryło, że główną przyczyną była matka 
ojcobójoy, oddawna z mężem w niezgodzie żyjąca, 
która namówiła syna do popełnienia zbrodni.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
—  Etykieta dworeka w państwie Birmanii nie 

pozwala, jak wiadomo, nikomu zjawić dę przed 
monarchą, bez zdjęcia poprzednio obuwia. Zwyczaj 
ten przyjęty w ogóle przez krajowców, w niemałą 
rozpacz wprawia ambasadorów enropejskioh. W na
szym wieku, w wiekn obcasów a la  Lenls XIV 
nikt bezkarnie nie zdejmuje obawia, a zresztą nie' 
małem jest upokorzeniem dla ambasadora wielkiego 
państwa cywilizowanego, zniżać się przed jakimś 
królikiem Wschodu.

Dla pogodzenia zatem wymagań oeremoniału 
z drażliwośdą dała  dyplomatycznego, obecny król 
Theebaw wymyślił bardzo ciekawy sposób.

Odtąd dawać on będzie andjenoje w sali umy
ślnie na ten oel zbudowanej i noszącej nazwisko „Fo- 
relgn Office". Na kofiou sali wznosić się będzie ol
brzymi baldachim, pod którym eiadać będzie mo
narcha Przed baldachimem zaś wznosić się będzie 
deska rzeźbiona sięgająca aż do brody ambasado
rów usadowionych za nią. Tym sposobem ambasa
dorowie będą mogli zachowywać swoje obuwie, nie 
popełniając zbrodni obrazy majestatu, gdyż J . K. 
Mość ich obawia widzieć nie będzie. Koszta budo
wy tej sali wyniosły 50.000 rupij.

—- ( k.) Czytelniczkom nasaym z całą sumienno- 
Śeią zalecić możemy nowe pi»mo, wyłącznie dla 
nich przeznaczone, a wychodzące w Poznania p. t. 
Dwutygodnik dla kobiet. Pierwszy numer, który 
mamy przed sobą, zaleca się nie tylko rozmaitością 
ale i doborową treścią, świadczącą jak najlepiej o 
kierunku i dążnościach pisma. Oprócz obowiązko
wego artykntn „wstępnego" od redakcji, znajdojemy 
tam również iaaugnraeyjzy wiersz W. Eogestroaa, 
peczątek artykułu dr. Kanteckiego „Kilka postaci 
niewieścich z poezji greekiej" — powieść Józefa 
Rogosza „Ostatni szlachcic zagrodowy" —- Kore
spondencje woale udatote -*e Lwowa i z Paryża —  
Notatki dr. Kanteckiego z dziedziny nauk przyro
dniczych i hjgieny —  Łamigłówkę, szaradę, a w 
dodatku i powieść tłumaczoną. Już z samego wy
liczenia przekonać się panie możecie, że Jest co 
czytać w Dwutygodniku, a obok przyjemności wiele 
ciekawych wiadomeści w główce pozostać może. 
Redaktorka, p. Teresa Rodońska, pojmuje widać 
doakon&le zasadę „utUe dulń* (łacińskie to wyra 
żeaJe wytłómaczą paniom dokładniej mężowie, bra 
cis, albo ktoś milszy jeszcze może) a my, nprzedza 
jąc tylko chęci waaze, przypominamy, że zaopa
trzyć się można w Dwutygodnik albo za pośre l 
nictwem księgarni Polskiej we Lwuwle, albo pisząc 
wprost do redakcji, ulica Dłnga, 8 , w Poznaniu.

Teliram y Gaz. Nar. i oslat. wiaflomości
National Ztg. zamieszcza artykuł, który da

je miarą zapatrywania tfer berlińskich aa sytu
acją obecną. „Dzienniki angielskie — mówi ar
tykuł — zdają sią patrzeć ma sprawą wscho
dnią z niebezpiecznego stanowiska. Oświadcze
nia ick, i i  nota tureeka jest obrazą Europy są 
śmieszne. Zarzut, i i  Turcja powoduje sią na
miętnością moinaby raczaj zwrócić przeciwko 
dziennikom angielskim, na które spada cała wi
na tej śmresznej i niebezpiecznej pozycji w ja
kiej znalazła sią dziś Europa. Angielska polity
ka podjęła płaską rolą Moskwy. Dla Czarnogór- 
ców i Greków poświęcić pokój Europy — nie 
jest ie to szaleństwem? Jeśli Tercja ma być 
zlikwidowaną, trzeba wprzód wiedzieć, jacy bę
dą likwidatorowie. Niemcy nie mają ładnego 
powodu przysparzać panslawizmowi nowych e- 
lementów. Ten wzgląd pozostanie te i punktem 
wyjścia polityki niemieckiej.'1

W końcu uwaia National Ztg. blokadą por
tów tureekick jako daleko skuteczniejszą anlie- 
li demonstracją flot, wątpi jednak o przeprowa
dzeniu takiej blokady, gdyi ucierpiałby na tern 
najwięcej morski k&ndel angielski.

Pewien

Przyjechali dnia 8 października 1880. 
HOTEL ŻORZA: o . Oitoweki z Połowic. O. 

Boran z Bówniowa. Dr. N. Recheles z Jas*. M. 
Ncaftld z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łączyńiki z 
Kutkorza. E. Borkowski z Krakowa. S. Katc z 
Wiednia. J . Lederer z Pragi. J> Spitzer z Wie
dnia.

HOTEL LANGA: P. Sokoliki z Królestwa. 
L. Jeliaek, E. Demaczek 1 H. Polatschek z W ie
dnia. W. Gnade z Eger. A. Kolbl z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J . kniaź Puzyna Ciar- 
nołozea. L. Kobylański z Koralowa. J. Jaworski 
z Krakowa. E. Kosnierski z Ukryna.

HOTEL KRAKOW SKI: J . Gnrszkiewioz z 
Bukowiny. F. Niewiarowski z Przeworska. T. 
Kannenberg z Brodów. E. Witemberski z Bo
lechowa.

HOTEL LAZABUSy: A n t Schulz z Pragi. 
J. Pfianzer z Ostrawy. H. Goldh&mer z Droho
bycza. O. Sliber z Czerniowieo. E. Gartenberg z 
Drohobycza.

. . m . PpUtJk węgierski, który obecnie Pom,łday akte„  ^  a
bawi w Wiedniu i zostaje w styesnośei * tam- j ̂  j
tejsiemi wpływowemi kołami, ogłasza w Naplo  j 
artykuł o sytuacji tej osnowy. „Ani dwór, pi- 
snę on, ani minister spraw zewnętrmyoh nie ' 
pragną wojny. Nikt te ł nie myśli nawet o po
dobnej operacji wojskowej, jaką była okkupaeja 
Bośnii i Hercegowiny. Ministerjum spraw ze
wnętrznych pragnie zatrzymania status quo na 
Wschodzie, przewiduje jednak łe  będzie to nie- 
mołliwem i ł« monarchia będzie zmuszoną za
niechać roli biernego spektatora. W jakim kie
runku pójdzie, to zaleteć będzie od ukształto
wania sią stosunków w danym razie. We Wie
dniu mówią: „monarchia nie może dać sią za
dusić"; mołe to w niejakiej mierze posłtńyć do 
oznączenia jedynej ewentualności, która monar
chią skłonić będzie mogła do szukania w zbroj
nej interwencji sposobu wyjścia. Lecz dyploma-

W tsatrze hr. Skarbka.
Dziź, w piątek dnia 8. października 1880.

KOBIETY z KAMIENIA
Dramat w 5 aktach z prologiem z francuskiego 

pp. Barrićre i Thiboust.
2. orkiestra odegra M arsz 

cesarza Franciszka Józefa 2., kompozycji F. Ty- 
sielskiego.

Początek « godzinie 7msj wieczór.

W sobotę dnia 9. października 1880.
Po raz dwudziesty drugi:

BOCCACCIO
Kom icua epera w 8 aktach — słowa F. Zell’a i 

Genie, przekład Ł. Sygetyńikiege -— muzyka 
Pr. Sonppego. —  Kapelmistrz p. Fr. SłomkowiU.

Nown garderoba — nowe dekoracje pedała 
p. Dt l l ła .

KRAKOWA: o godnale 10 min. 60 pned półaoeą 
pociąg pospieszny, o godi. 4. min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minnt 9 po południu pociąg

Podągi kolejowe.
P e d ł u g  s e g a r n  l w e w z k i e g s .

__ ODCHODZĄ ZE LWOWA:
cja* nasza ma widoki z aw a ^ w a n ia ''* ^  | 1)0 0 ?od,Ł,e -10 -Błn--60
resów naszych i bez wojny.

Sprawie duldgnańskiej nie wiele przypi - 1 miętiani
soją tu wagi. Austrja bierze udział w desion- do podwołocztsKj * głównego dworca: * eodŁ 6 
atracji tylko dla tego, by nie noetawlć Anglii i rfkn̂ 1_p1ociv 0 ^ ini® 12; “ i?1* .80
Moskwie zupełnie swobodnych do działania rak .1 ° g 81
Takie i kwestja graniczna grecka nie obchodzi DO PODWOŁOCZT8Ł s Podzamcza: o godz. 10 min. 68
Austrją. Polityczny punkt ciężkości dla monar-: wieczór pociąg mipzuy; o godz. 12 m. 6> w połnd.
chii leiy w Bułgaiji. Jak dziś rzeczy stoją,' ^  . OA
skutki usiłowań zjednoczenia Biłgarji i Wscho- gpieliny( 0 ^ dz. i/°min. 10^
dniej Bumem, mają sią ujawnić najdalej w prze- o godz. 11 min. 10 w nocy pociąg mięizany. ’ 
ciągu sześciu tygodni i to jest ewentualność, DO STANISŁAWOWA: na 8trn': o godz. 8 min. 67,r*no 
której monarchia obojętnie znieść niemoto. Dy- LWOWA:
plomacja nasza ezyni obecnie starania by nie- z poipiwzny
tkniętym utrzymać ten główny punkt traktatu n  fflill. 90 pned południem PocJ| n ^ .^ y .0 *
berlińskiego. Aby ten żywotny dla monarchii z pódwołoćzysk: dworzec główny, YwowiM o g -

MZ.dżinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny, o go 
3 min. 60 r*no, pociąg miąszany; o godz. 4 min. 18 

łudniu

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjski Bank kredytow y. Wykaz z 

dniem 80. września 1880.
Azygnaty kwows . słr. 914 600.
Wkładl na książeczki „ 1,594.535 23.

Rohatyn, 5. paźdzlern. Sprawozdanie kasowe 
Stowarzyszenia pocztmistrzów, pocztekspedjentów 
i pocztekspedytorów Gallęjł, Bukowiny i W. ks. 
Krakowskiego po dzień 1. października 1880.

Wyszczególnienie Winien Ma
Udziały członków 10.768*29 1021*16
Pożyczki na a krypta i wekale 5.468*57 16.914*83
Procenta 617*02 —
Fundusz rezerwowy 1.962—  —
Koszta administracji 87*84 807*67
Fundusz pensyjny 11*—  —
Zaległe procenta za rok 1879 800*77 266*89
Zaliczka na fundusz pensyjny — 100*—
Koszta proCesn —  140*—
Zysk z roku 1879 282*40 40*—
Gotówka z końcem września 1880 — 1*77

Summ a 19.292*32 19.292*82
Ogólny przychód kasowy wynosi 19.892 ał. 82 et., 

rozchód 19.292 zł. 32 ct., obrót 38.584 zł. 64 ot.
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Papiery loteryjne 
(Bztnka).

Lublańska prom. •«■• • • 
BndiWsMe • * • • * 
Palffy po 40 •” *, **. ’
Kndolfa po 10 słr. m. k. . 
K. 8alm po 40 zł. m. k. ,
Solnogrodsłdo prom. p oi..
8t. G enon po 40 s łr  m. Ł  
Stanisławowska (polycska) 

po 20 W. a. . . a
W aldstein po 90 Ar. m. k. 
W indinohgrłts po 90 tł .  m.k.

Dewizy 8-miesiącane.
Berlin 100 m aik . . . .
F rankfurt 100 surk. . .
Hamburg 100 mark . . . 
Ł s^ilflO  ńst satatŁ

89 50 90—* 
93 80' 9480
92 8oj 93®0 
998 9320
81 75 89 25

176 7617796 
89- i  4 0 - 
98 76 2460 
1660 17 — 
1990 2026 
98 60 9 4 -  
4 1 -  4160 
87 76 8826 
1660 17 -  
49 50 5 0 - 
2150 
47 75
24 50 
82 75 
4150

57 40 
57 40 
57 40 

11830 
44«oi

48 —
2 5 -
8825
4 2 -

57 55 
57 56 
5766 

U840 
4CI0

interes nwarować, m u si dyplomacja autrjacka 
pamiętać o sprzymierzeńcach. W pierwszej linii . riIlłn
H  “ W  N i« * e y . których veto mogłoby Moskwę z p ^ ^ o c z ^ K ^ n *  fw o rio  w Podsam cn: o god* 
nakłonić do zachowania miary i zagwarantowa- s min. 18 rano pociąg miąasany. 
łoby pokój. Gdyby jednak Moskwa nie usłucha- z c z s b n io w d e c :  a godzinie 10 mia. 8 wieosór, pociąg 
ła rady Niemiec, naówczas monarchia, opiera- 8 * - ' J“ ” “ 1 f
jąc się na państwie niemieckiem, byłaby znie
woloną ubezpieczyć granice swych interesów 
własną siłą. Zresztą dyplomacja nasza stara 
się o ile możności unikać wojny z Moskwą.
Obok Niemiec są i Włochy najlepszym sprzy
mierzeńcem monarchii w sprawie weehodniej, a 
można je pozyskać za pomocą kompensaty. W 
tej Merze już od kilku tygodni rozpoczęte ro- Losy kredytowe 176.50 
kowania." • Angle-austr. 107.80

3 min. IB nno 
Z CZEBNIOWMC:

pospieszny; o godi 4 min. 6 rano, pociąg miąisany 
o godz. 8 min. 69 po poło dni*, pociąg miosunT.

ZS 8TANISŁAWOWA: na Stryj : o godzinie 8 minnt 44 
wisosór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 7. Października 1880. 

godzina 2 minnt 26 popołudniu.
Węgier- kred.

Keląj Kar. Lad. 371.50  
Kolej Potnd. 82 35

W łada A d. 7. października. Jeneralna Kolej Elżbiety 188.25 
R ' da Banka aastro - węgierskiego utworzyć Węg. Nordostb. 141.— 
ajenta-y bankowe wBiałooerkwi poleoiłaWę- Węg. obi. P* *  ®ł*

1 l   ̂n, ^ . . n  ^  , , BeSa węg. 86 */0106.'52
Waradzie, T a r n o w i e  i P r z e m y ś l u .  BankrerSi 129.50

W  tutejszym hotel-gam i jakiś pasażer Losy węgier. 107.26
otruł listonosza, który przyniósł list z pie- Usposobienie: lepsze.
niędzmi; pasażer potem uoiekł, nie zrabo- , W ledeA  d. 8. października
wawszy listonosza. .. . * 9 ^ *  10

246.50 
107.90 
343.—
150.50 
163.—

Unlonsbank 
Nordbahn 
Kolej Alffild.
Kolej Lw.-cser,
Wied. Comnnal. 115 50 
Galiz. indemuiz 96.75  
Kolej siedmiog. 106.90 
Losy tureckie 13.25 
Rosy. rabel pap. 1 .19.s/4 
Marki niemieckie — .—

104.95Akcje'kredytowa 378.30 Anglo-austrjac. 
W iodeń d. 7. października. „Polit. Kolei Kar. Lad. — Kolej Połudn. — .

Corresp." otrzymuje z Paryża wyjaśnienie, Unionsbank . 106. -  Napoleondor . 9.44
jaki to jest środek, zaproponowany przez Boeyj- kanfaotj Usposobienie: mdłe.
W i s  jako odpowiedź o .  m t .ta i, i o l i  tu- A  7-
recką. Oto chodzi o zbiorowy akt sekwe- g 0SJjSi )Muak> 205.20
straoji na morzu Egejskiem; tym sposobem Lombardy 140.50
ogół mocarstw przyszedłby w posiadanie rę- Kolei Bumuń. 53.25

godzina 4 minut 40 po południa:
Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Anstr. bankn

481.50
117.—
171 80

Masa galic. Towarzystwa kredytowego
Anpuje Sprzedaje

97 25 97 75

91 75

kojmi, że Porta spełni zobowiąz nia swoje 
co do Czarnogóry.

Z Londynu .tnym nje  M  Oorr«p.* >*'• “ g  
wiadomość, że rokowama między mooarstwa- 4 **;, Listy zastawne oprócz kapo- 
mi co do odpowiedzi na notę turecką toczą1 nów 100 złr. po
się bez żadnych przeszkód i tak zadowala- Lwów, dnia 8. października ia«o.
jąoo, iż zapewne r  chlej się skończą, i iż
zrazu sądzono. Zachowanie konoertu euro-1 Lw ów , z Izby handlowej, 8. października.
pejskiego można uważać ta  ubezpieczone, 00' I .^ a k e ^ e  t
zapewne zdoła rozwiać objawiające się w -  373 -
Europie obawy co 4o pokoju. j Łwowsko-Ozerniow.-Jaska . 162 — 165 —

Florencja d. 7. października. „Nazio- Bankn hypot galic. po 200 zł 290 —  300 —
ne“ ogłasza list francuzkiego ministra spraw „ kredyt galic. po 200 złr. 250  --------
zagranicznych Barthólemego do profesora. II. L i s . y  z a s t a w n e  za  100 słr.
De Gubernatisa, w którym ońwiadoza, że _  . .
kocha pokój i Włochy; ie  o ile tylko może 70^  M  ^  J  Frcfc’ w‘ a
przyozyni się do utrzymania dobryoh stosun-1  * * * 5  * '
ków między Franoją a W łochami; że pra- Bankn hypot. galic. 6* pret.
gnie, aby prasa włoska uspokoiła się, i ż e , GWio. Zakł. kred, włok. 6 prot. 
w tym duchu wpływać będzie na prasę fran -L  ,, ID- Ł .is t y d ł u ż n e  z 

O d O d  (ambasador włoski w 
źu) będzie go wspierał, 1 obaj są pewni, że — -■ - * ■
cel ten osiągną.

Rzym d. 7. października. Temi dniami 
spodziewany jest z Wiednia nuncjusz Jaco- 
bini. Według „Italie" pojutrze papież przyj
mować będzie króla greckiego, i zawezwał 
do Rzymu kar lynała sekretarza stanu Ninę, 
aby był obeeny temn spotkaniu.

Berlin d. 8. października. Ponieważ 
pewne mocarstwa egzekucję przeciw Turcji 
na porządku dziennym postawiły, wskazuje 
bismarkowska „Nordd. AUg. Ztg.“ na 18. 
protokół traktatu berlińskiego, według któ
rego wniosek moskiewski wraz z poprawką 
austrjacką co do kontroli nad wykonaniem 
traktatu berlińskiego odrzucony został, a 
pełnomocnik turecki oświadczył, że Porta 
gotowa ze swej strony traktat wykonać, że 
ani sama kontrolować ani też żadnej kon
troli poddać się nie myśli.

Indemnizecyjne galicyjskie 
OMigaęjo komun, Zakł kr. wŁ 6*/„ 
Poty oska krsj. z r. 1*78 po 6 pr 
Łeey miasta Krakowa

Stanisławów*
V. M * u a t  y.

Dukat holenderski .
„ cesarski ,

Napoleondor . . . .
Pśnmpeija rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 

i» papierowy 
100 mank niemieokiek ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

Z a ra a  d o  w y n a jęc i 
p ra y  mUcy O r m l a ń i  
f r o n tu ,  t r a y  p o k o je  a  mikową* p rn e d p o 
k o je m , k n c h n ią ,  p iw n le ą  1 s try c h e m .

97 — 98 --
91 25 92 25
97 — 98 —

101 25 102 25
99 50 102 25

100 d r.

93 94 - L
> złr.

96 40 97 40
99 — 100 ~

. 100 — 102 --
19 — 21 --
23 50 25 50

5 50 5 61
5 56 5 66
9 18 9 48
9 64 9 76
1 58 1 78
1 18 1 81

67 85 58 60
99 50 100 50
99 25 100 25

ma I . p ię tn ie  
l e j  1. 3 9 ,  o d



Asystent farmacji
po azotuje zaraz umieszczeni*. Łaskawe 
oferty pod literą W. M. Kraków, olici 
3813 Szpitalna 406, Ł piętro. 1 — 3

Zdolni ajenci
( c h r z e ś c l a n i e )

posiadający język niemiecki i pol
ski, którzy zażywają dobrej sławy 
n urzędników, kapców i gospoda
rzy, przyjęci zostaną za nader do
brem wynagrodzeniem. Adres pod: 
Administracja Gazety Narodowej.

3811 1—1

Las do sprzedania.
Las bukowy i sosnowy w objętości 

1200 morgów z trzema karczmami, leśni
czówką i zabudowaniami gospodarczemi, 
stanowiący odrębne ciało tabularne, pół 
godziny od miasta obwodowego i stacji 
kolei żelaznej Złoczów oddalony, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższe warun
ki można zasiągnąó n właściciela listownie 
pod adresem: Z . B .  © . w GUnnej, stacja 
pocztowa i kolejowa Zborów. 8816 1—6

G i e ł d a ! !
Jnż przy obrocie 500—100 zł. mo

żna w teraźniejszych korzystnych cza
sach łatwo 10—20 zł. tygodniowo zy
skać. Tak przy kcrsach podnoszących 
się lub spadających. Zyski mogą być 
natychmiast pobrane. Tylko u

Franz Frledlłnder
Bank nnd Wechelergeschaft, Wiedeń, 
8553 I. Wollzeile 6. 7 —15

Odpowiedź na listy bezpłatna.

Leopold Haase
dyplom, weterynarz

mieszkający we Lwowie przy ulicy 
Fańskiej l. 9 .' 

leczy wszelkie choroby u zwierząt. 
3804 1—6

I Kopalnia złota.
Celem zastosowania n. nas i zużyt

kowania rodzaju gospodarstwa nie- 
przekraczającego zwykłych nakładów, 
a w krótkim czasie przynoszącego 
nadzwyczajne zyski, poszukuje zna
komity rolnik, pozostający obecnie 
na posadzie pełnomocnego rządcy w 
wielkich dobrach, w których jednak 
dla braku odpowiednich warunków 
to zastosować się nieda — z wiosną 
1881 r. niedużego majątku w pobliżu 
kolei i w dobrej glebie do objęcia 
bądź w spółce z właścicielem, albo 
też na umówione tantiemy, sa gwa
rancją * swej strony.

Odnośn e korespondencje, celem 
bliższego porozumienia się, raczą P. T. 
reflsktanci przesełać pod lit. J .  H .  
na ręce administracji .Gazety Naro
dowej* we Lwowie. 3757 4—10

J. K. SCHWEICERÓw ih
mają zaszczyt zawiadomić P. T. Panie, że 
z dniem 1. października b. r. rozpoczynają

kurs nauki kroju
i że zaopatrzyły swoją pracownię w świeży 

zapas najnowszych

materyj jesiennych.
L w ó w , u l i c a  F r e d r y  2 ,  a lb o  

2768 H a l ic k a  5 4 . 6 - f

4zdolnych ślusarzy ma
szynistów, jeden kotlarz 
i dwóch zdolnych czela

dników kowalskich, znajdą 
trwałe zatrudnienie w fabryce wy
robów metalowych Th. Bredta 

Ottynii.

«xxxxxxxxxxxx:

88.1 W 1 - 1

Zatwardzenia
z a p o b ie g a  s i ę  i  l e c z y  p r z e z  u ż y c i t

P i g u ł e k  roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel 
dem  powodzeniem, ponieważ składają si> 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięci* 
zni kolek i  mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lnb spra- 
wuJW  przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, ruę 
3t. Quentin 84. Wymagać należy aby

Haarlemskie cebulki kwiatowe r
1.80 do 4.— 

» - -8 0  „ l . ~  
„ 1.80 „ —.—
. 2. ____
ff 8. „ — >
w wielkim wy

l i  j a c y  n  t y  p e ł n e  1 p o fe d y m . 12 sztuk od zlr.
T u lip a n y  ,  ,  ł2 „ „ „
N a r c y z y  najpiękniejsze 12 _ „
T a c e ty  12 „ „
k o r o n a  c e s a r s k a  [Tritilariaim pom lis, 12 „ „
Irisy, Crocus, Anemony pełne, Lilie, Artiarylis i Gladiolusy 

borzo i po najtańszej cenie — poleca

Główny skład nasion I roślin 
J. ST AC HI E W|C ZA

w e  L W O W I E ,  p la c  M A B J A C K L
Cenniki na 'żądanie franco. 3756 i-

olgulri Canraiaa znajdowały się we' flako' 
nkaoh, włożonych w pudełka kartonowe 
iżeby na każdej pigułce znajdował się na
pis Oaueain. 3394 4—V

W Paryżu p. Dehant, Haub. rue St. Denis 
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. K r z y ż a n o w s k ie g o  obok Brygidek 
p. K . H lk o la a c h a  i Z . B u c k e r a  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran 
siyiskiego i  W. Bedyka; w P o z n a n i :  
w pt ar. Monkiewicza; w B r o d a c h *  
ipt. pp M. Knllak i Franzosa.

■

L.  J .  M A L E W S K I
ul. 'Pańska l. 9. Lwów

poleca swój 8782 1—7

wyrób korków
wszelkich rozmiarów. 

Z a ł o ż o n y  w roku 1877.

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
w e  L W O W IJE .

Największy skład komisowy najlepszych

PŁÓCIEN
oraz

Bielizna dla dam i mężczyzn
(Kompletne wyprawy )

Dystyngowane familje
któreby sobis życzyły swoje córki lub sy
nów k s s t a ł c K  w e  W ie d n iu , znajdą 
dobre utrzymanie i troskliwą opiekę u  
p e w n e j  w y b a a ta tc o n e j  f a m i l i i  
w e W ie d n ia ,  m ie s z k a j ą c e j  w  
p o b liż a  p ie r w s z o r z ę d n y c h  Z a 

k ła d ó w  n a n k n w y c h .
L is ty  p o d  A. li. I . J o h a n n e s  

g a s s e  1, 3  p ię t r o  w e  W ie d n iu
8594 2 - 2

Skonfiskowano!
Niepowołane indywidua odważyły *ię zuown do imitowania e. k .  u p r z y  w. 

a p a r a tu  d o  p o m n a ż a n ia  H E K T O G B A P H  i poi róinemi nazwami 
?. T. Publiczności zalecać. Doświadczenie pouczyło, że tego rodzaju podrabiane 
imitacje okazały się później jako bezwartośoiowe i nie do ożycia, przeto ostrzegam 
każdego przed kupnem podobnych imitacyj.

Dotyczący naśladowcy, ajenci i przedawcy, którzy się sprzedażą tych naśla
dowanych aparatów zajmują, skazani zostali powtórnie na dotkliwe kary. wszystkie 
u nicu znalezione imitowane aparaty do pomnażania, zostały zniszczone do nieużycia. 
0. k. uprzyw. aparat do pomnażania H E K T O G B t P H  polecili najsławniejsi 
enropejscy ż n r n a l i ś c l  jak u.jlepiej, z powodu tegoż niyteozueści. Za pomocą 
tegoż można z jednego oryginała, a to : z pism t, rysunku, portretu, nut i t,. p. w 
przeciągu 15 minut 80 do 100 kopii na suc ej drodze równocześnie w rozmaitych 
koloraoh atramentu zrobić. Do zużytych aparatów dostarczam wyborną i poprawną 
masę do pomnażania najtani-j.

Czarny atrament do pomnażania
jest niepizewyższosym i zaleca się szczególnie do pomnażania odezw. Cenniki, hek- 

tografowane odciski gratis i franco.
Joseph Lewitus, Wiedeń, Stadt, Babenbergerstrasse 9.

S k ła d y  w e  L w o w ie  i u Wilhelma Seyfarthą, handel papieru ulica 
Teatralna 4 ;  w Krakowie: u Henryka Żychonia, handel papierń; w Czerniowcacn: 
u W. Regen-traifa, handel papierń. 8567 1—3

ElS

J N a j t a ń s z e  w y d a n i e  ®

Dzieł Jnljnsza Słowackiego 1
. 1  

I  
I  
f i

w
nhelli 

Balladyna 
Beniowski 
Hugo, Mnioh, Arab 
Jan Bielecki 
Kordjan . ■ .
Ksiądz Marek 
Król Duch 
Książę Niezłomny 
Lambro .

B I B L J O T E C E  MRÓWKI .
Lilia Weneda 
Marja Stuart 
Mazepa .
Miodowo .
Ojciec zadźnmionych 
Poema o Piekle .
Sen srebrny Salom. 
Wacław. Poe7je nlotne 
Żmija

40
20
10
85
86 
21’ 
40 
20

40 ct. 
PO 
30 
25 
15 
25 
40 
20 
20

N a b y w a j ą c y  c a ł y  k o m p l e t  o d  r a z n  p ł a c ą  t y l k o  4  Z t .
Zamówienia należy adresować:

D o K sięgarni P olsk iej |i
B a r t o s z e w i c z a  i M. B i e r n a c k i e g o

w e  L w o w i e .  
5*2

3694 1-

Nąjlepeze źródło do laknpna świeże 
a smacznej

Kawy
ileca ssozególnpoleca szczególnie:

Bie la  U lo 1 zł. 88 c i
Jawa la  kilo 1 „ 46 .
Cejlon la  kilo . 1 „ 68 .
Ceylon Ha kilo 1 „ 60 a
Cula la  Ulo .  8ł ,
Perłowa I* Ulo . . 1 .  96 .

„ Ha kilo 1 » 70 ,
Santos L kilo . 1 .  40 .
Mecca arabska la 1 .  70 .
przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
wagi netto 4*/. kilg. oclona i franco do 
wszystlrich stacji pocztowych za zali 
ctoniem. tf,i9 41—¥

Na żądanie dokładne cenniki 
A d o l f  C t o ld a c k m ic d ,  

handel w Tryeśtie.

Maść cudowna
goi w krótkim csaaie najzaatarzalaae rany 
a us reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. PusZk* wraz s przepisem oży
cia 60 cc. Woda anateryucwa do ust fla
czka 40 ct. Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskonały pudełko 80 ct. 
Woda biała do mycia twarzy wyborne 
flaazeozka 60 o. Papierki do kadzenia, ka
dzidło, troeioski doskonałe, wszystko wła
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar
dzo dobro flaazeozka od 80 ot. i  wyżej. 
Wszelkie uniwersalne źrodki toaletowe 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, utrsy 
muje na składzie i wysyła sa pobra 
niem poostowem doliczając miernie sa 
opakowanie. A p te k a  p o d  c z a r n y m  
o r łe m  A . B u l l a  w  r y n k a  w  S ta -  
n ia ła w e w ie . 3729 6— 9

P B A W D Z IW E
P IG U Ł K I M O R IS O M

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościaoh nego przymiotu, skrofulioznyoh, 
lisiajaoh, wyrzutach skórnych 1 zepsnoin 
krwi. 8895 B—7

8kład główny w Paryżu u p Arthaud 
M orim, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, se Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Steohera.

m m -

i

P ^ P r i e w y b e r n e ^ f
przez .8 U E Z* sprowadzane

ERBATY
chińskie

a mianowicie :
3661 9—? Cena za V, kilo
Nr. 1. T a s z n ,  żółtokwiato-

wa arom at .........................zł. 4.40
Nr. 2. J n n t o j c r a n , biało-

kwiatowa arom.......................zł. 8.60
Nr. 8. N n n d w y n ,  czarna aro

matyczna .............................. zł. 8.—
Nr. i .  S o n c h o n g ,  czarna

mało narkot.............................zł. 2.50
Nr. 6. C o n g o ,  czarna familijna zŁ 1.80 
Nr. 6. W y s i e w k l  z herbaty zł. 1-20 
Nr. 7. Wysiewki u najlepszych

h e r b a t ................................... zł. 1.60
K f t W f t  po tanich starych oenaoh, 

najtaniej w h an d lu ,

St. Markiewicza
we Lwowie, w Synku l. 42.

Dr. Anjela „Zakład wodoleczniczy* w Zuckmantel
Cna Szląsku anętrjackim)

Urząd pocztowy i telegrafiozny w miejsen. Stacja kolejowa Ziegenhals jest 
o milę odległą. Zakład jest cały rok otwarty. Użycie elektroterapii, masaage,

kąpieli igliwiowych. 8698 4—101 I
K o n k u r s .

Przy Spółce Rolniczej w Tarnopola jest do obsadzenia po
sada korespondenta, zarazem biegłego w Bachhalterji z płacą 
roczną złr. 800 do 1000 i tantiemą. Posada ta jest na razie 
prowizoryczną. Wymaganą jest biegłość w korespondencji han
dlowej tak w polskim jak i w niemieckim języka, jakoteż 
gruntowna znajomość bachhalterji kupieckiej. Ubiegający się o 
tę posadę, zechcą nadesłać podania z dowodami kwalifikacji na 
ręce Dyrekcji Spółki Rolniczej w Tarnopola najdalej do 20 
października 1880. ssos 2 —8

Dyrekcja.
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Hans Sachs
w e  W ie d n iu .

I .  L iehtensteg  Nr. 1
najelegantsze t najtań
sze O B U W IE  własne- 1 
go wyrobi* w najw ifk- ^  
szyn  i  najobfitszym 

w y b o r z e .
.. . w z ilmtrewu6|o cennika..

D l a  p a ń :
Fara iityflelew gkórkowyck o Mocnych podeazwaeh 3 sł.# para aatyfletów »kór- 

kowyck na jpodwojnych poueiawack, kołkowane 3 fcł. 60 ct. parA aatyfletow z rekawi- 
ctkowej ikerki, na mocnyck podeszwach 4 *|. 50 ct., pnra cielęcych Kidledcr-Rahmiok- 
len od 5 zi. wyżej. Wszelkie %ataaki obuwia domowego skórzanego, z materji z obca** 
sami lub bez tyek od l zł. do z zł, 50 ct.. Buciki do spaceru i chodu de wiazania las łykowe i skórkowe od 3 do 4 zł.

D l a  m ę i c E y n :
. *** sztyfletow skerkewych cielecyck, na podwójnych podeszwach 4 złr. 50 ct., 

para cielęcych sztyfletow skórkowych na podwójnych podeszwach, najlepsze 5 zł., para 
cielęcyeh sztyfletow, łoray Beust b zł. 50 et., para sztyflełów Kalbs-Kid, najlepsze 5 zł.
. W»»eikie gatunki sztyfletow  d la daleci, dziowcfeąt i  chłopców  tudziei 
Matów ■ cholew am i po zduetiewkjące tanich eonach. Klecenia z prowincji zała- 
twiajp się rychło. Ceby się Diepodobałó będzie wymienione. Ilustrowane cenDiki wraz po ponezeniea de wzięcia miary gratis i franco.
Skład obawia .Hans Sachs,“ Wien, I. Liehtensteg Nr. 1.

(W chód od Róthentbwrmstrasse i Mokcnmarkt.)

;  R E G U L A C J I  C I S Y
•  trzy ciągnienia rocznie.

i

:
X Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  zł.— Najmniejsza 110 z ł . 1 
y  Sprzedaje na raty 22miesięczne po 5 złr. y
^  K A N T O R  W Y M IA N Y  8746 2 - ?  0

i  S O K A L  d  L I L I L l .
• • • • • • • * • •  a a

Sławne, wszystkie tym podobne wyroby pnewyżscająoe, 
c. k. uprzywilejowane

ice lo n M m ,  rolowania 1 wentylacji,
R . G E B U R T H A , o. k. nadwor. maszynisty.

w e W ie d n iu  T H , K a le e r s tr a s s e  S r .  71,
są do nabycia w następujących składach: 
is  Mtmdt, I. Banemmarkt 11,

_ _____ t Go.. I. Operngżsse 6,
n pp. Richard Mauch, V. Kolowratring 12.

Zlecania z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem. 
Bliższe objaśnienia podają ilustrowana cenniki. 8631in 1—7

u pp. Nikolaos 
n pp. Wolf A Co.

PP  snrz

Rzetelne! Żadne oszustwo!
Z powodu olbrzymich zupasów w mojej

fabryce towarów ze srebra chińskiego
sprzedaję p»«i! e wyraky i srebra chińskie o po sdnmiswąjaeo tmnleh cenach. 

Lcprłne .**uoikt zositauo ra jadacie tr.tuke przesłane.
Z n i ż o n e  c e n j :  8621 2 —6

Fabryka we Wiedniu, I I I .  Erdbergerstrasse 23— 27

Łnak fabryczny. Znak fahryczny.

R. Ditmara w Wiednia
e. k. uprzyw. fabryka lamp.

N ajw iększa fabryka lam p w  E u ro p ie , za łożona 1840.

Lampy stołowe i do zawieszenia
tylko najpraktyczniejszej konstrnkcji pod gwaran- 

cją jakości.
Skład lamp z fabryki R. Ditmara we Lwowie 

przy placu Marjackim.

Fabryka w Warszawie, F irm a: Warszawska fabryka lamp
R. Ditmara ul. Chłodna 41. 8446 4—10|

*
s-
rs
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a
ss-

Zdolny i wprawny
r y H O w n i h ,

maszyn
znajdzie zatrudnienie w hucie Ti 

Bredt, w Ottynii. 8—38798

Sprzedaż lasu.
Zarząd dóbr Derawnia podaje d 

wiadomości, że ma na sprzedaż citerygJ 
kilkadziesiąt morgów lasu, przez bur 
uszkodzonego; a mianowicie: 80 orgó 
lasu zdatnego na n aterja ł gdański dębii 
n połowie z sośniną; 185 morgów lai 
60-letniego mięszanego, przeważnie sosn 
wego i przeszło 200 morgów lasn 40-1 
tm> go mięszanego tj. sośnina, brzezina 
dębina 3308 1—8

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  Z i 
r z ą d  d ó b r  B e r e w n ia ,  poczta T  
rynka, powiat Żółkiew.

Medal w Paryżu

OP

BffiS

o n .

SIROP I PASTA Doktora ZED 
J*<i itodetnie i Balsamie tolutań-j 

sftim, przeciw Zapaleniu kan&~j 
łów oddecftowyc/t, hoklu- .

^  szowi, nieżtjłowi fea- ^

Dostać można we wszystkich aptekach

Winogrona
wysyłam dziennie pocztą i koleją żelazu 
w różnych gatunkach, jakoteż najlepsi 

do knraoji:
za kilogr.

budzyńskie białe i czarne od ct. 25 do 4
feslawskie białe i czerwone ,  .  46
śliwki ,  „ 16 _
brzoskwinie .  .  86 .  6
królewska papryka z opisem do używani 

w potrawach od złr. 1 do L40 aa kilog 
Upraszam o łaskawe' slećenia

377i Tomasz Gurowlcz,
6— 10 VII, Kónigigasie 11, Budapeszt.

i
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X
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X
X
X
X
X
X
X
X

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 

podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się

A S I W T l KASOWE:
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°|0 oprocentowane,

począwszy od dnia 1. lipca 1880
będą oprocentowane t y l k o  po ^ r 1̂ ,  z 90-dniowem wypo
wiedzeniem.

Lwów dnia 26. marca 1 8 8 0 .
3721 3—7

[Przedruk nie będzie opłacony.]
D y r  e k  c j  a.

H

Z M M M M l f t M M  M J T  M M  M M M M M M *  M L M M M tM  M M . M M M  M  J t  M ' W %

W IECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓKY OTRZYM UJE SIĘ PRZY  UŻYW ANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
C R E M K r O R l Z A l

-Ttk 
IT H O I

Bieli 1 udellkatnln,k6r„| 
I dodając Jej przszraczy-| 
IstoM I źwletotó Co naj-g 
Jpłżnisjszyah ut. Ochra-i 

la od opalania >1,, ple-j 
gów 1 zmarzzezsk.

o e L .  L E G R A N D
Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

O R I Z A  L A G T Ć
LOTION tM U L IS IV (

|Bieli i oówieża skórę, spędza i ni«o*y piegi. 

8 A V O N  O R I Z A
| Doktora O. Rtveil, nąjłagodniejsze mydło dla skóry.

E 8 S - O R I Z A  e T o B U A - L l f i
| Wajnoware perfum y przyjęte i  uipwans prtez  Świat .legzńcki.

O R I Z A  P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylsgałąo; do skóry I nadający jej delikatność aksam.lu.

10184 ex 1880.

Ces. król. uprzyw.

galicyjska Karola Ludwika.

H łyf.«cM»lt .
6 łjtęh 
6 Bosew1 
fi widolców
6 feoków deg«rowyeh . 
0 widelców decerewyeh

dAwNiej—tera*
U. 3 50 letftf,  6 3.-—
 ̂ 5.50 3.—

.  5.50 3.—
5 — 3 75
5.— 8.75

Nąin«Wfsj j 
Dalej pyszne

6 podkładek i«  D«i«
i choijhU .
1 warzecha
1 eukierniezka .
1 esarka na mAałe 
1 para liehtarzów

dawb ej— tor»M4. -  m.7i
9 4.—
w 2 50 1.50
* 15.- 10.-
«ł. 5 .-  3—
.  8.— 4.50

farnitnr spinek de mani zetów pe l zł.— Pniaka na papiereiy zł,
„ ie tace, dzbanki aa kawę i herbatę, zastawy ilołewe, żyrandoli 

kriwniezki, ser . iiy do jaj, kubki na wykławacze, lastawki na ocet i olej i wiele innychartaktilćw 1 łn ... . 4 . . . . n:^
wyłącznie uprzywilejowana

Fabryka towarów metalowych
© o p o 1 <1 a W  o l f a
we Wiedniu, urządziła skład komisowy

i herbatę, zastawy stołowe, żyrandole, . _____ j     „ rf__Bwaeze. *as4—*-ł - —Ł : : :-
artykułów Itp. p« zdumiewAjące t ad ich ceDAch,

Wszystko z najlepszego srebra chińskiemu, «&© uauwaj ■»«ibu
nzm srebrem britaniA, nie bedaeem niczem innem, tylko cynkowanę, blachę.

2.20
en-

t r n m i e n  k r u s z c o w y c h
_ _ _  ^  m aKa*yuie p rzy b o ró w  koście lnych

Michała Dymeta we Lwowie.
■ m -  Sprzedaż uskutecznia s i, S SfeW .   _

tów przywozu. •i? iw e ln . po cenach fabrycznych z  doliczeniem kou-
3787 1—7

Przedew szystklem  proszę zauw ażać —  
sztuk łyżek, 6 szt. nożów, 6 szt. widelców, 6 szt. łyżeczek do kawy, 

wszystkie te  24 sztnk razem w elegan etai dawniej 20 zł. t e r a ł  r I .  1 1 .3 0 .
ZaMówieua i* P f « i «  peeitewea ln* gotówką aatychaiM t i aumiennle,

E .  P R E I S ,  W i e m ,  R o t h e n t h a r n a a t r a s s e  N r ,  2 9 .

E A U FIGARO
1 P o z u t a d e  F i g a r o  do przywrócenia siwym włosom na | 
głowie i na brodzie ich barwy naturalnej.

P o u d r e  S a t l n  d o  o d i w l e i e a l a  c e r y .
1, B o u l e v a r d  B o n n e - N o z v e l l e  w Pa r y ż u .

We LwoWió w aptece p. Mikolaaeha i w magazynach pp. Strzy- 
t  w,kiego, Dzikowskiego i Jahla. 840211 40 26

O B w iK s m e .
Z dniem 20. października 1880 r. otwarty zostanie do

tychczasowy przystanek Maxymówka jako stacja dla towarów.
Z pomienionym tedy dniem odbywać się będzie nie tylko 

expedycja osób, pakunków podróżnych i posyłek pospiesznych 
ale także nadawanie i oddawanie towarów wszelkiego rodzaju.

Odnośne należytości przewozowe są zawarte w taryfie 
lokalnej z dnia 1. września 1876 a postanowienia takowej znaj
dują także i do tej stacji zupełne zastósowanie.

W Wiedniu, d. 1. października 1880.
Generalna dyrekcja.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grom*n. U Lpowiedzialny redaktor J . Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


